
Iasi tow. Efereia do załogi „Urtsiissa®4
Do
Robotników, Inżyn ie rów , Techn ików  
i  Pracowników adm in is tracy jnych  
Zakładów M echanicznych „U rsu s"t\_ , ■oamadow M echanicznych „U rsus"

Towarzysze!
. “ siadam W am, w  im ien iu  P a r t ii i Rządu oraz m oim  w łasnym , serdeczne pozdrow ienia z okaz ji 
tov6w 8°  Wspaniałe»° sukcesu, ja k im  jest w yp rod ukow an ie  przez Was dw udziestu tysięcy tra k -

^Wasze osiągnięcia ceni wysoko klasa robotnicza i masy pracującego chłopstwa całego k ra ju  
c. , -owiem tra k to ry  potrzebne są naszej gospodarce narodowej, a przede w szystk im  w si po i- 
r i i 6'1 w  je j walce o podniesienie gospodarki ro ln e j na wyższy poziom, o zwiększenie urodzajności 

V °  nieustanny wzrost ośw iaty, k u ltu ry  1 dobro bytu.
' ' Y Wasza praca służy tysiącom powstałych i rozw ija jących  się spółdzie ln i p rodukcy j-

/■ j  'v walce o coraz lepszą upraw ę i o przebudowę socjalistyczną w si po lskie j. Wasza praca 
Widomym prze jawem  b ra te rsk ie j współpracy i pomocy klasy robotniczej pracującem u chłop­

ki11. w  walce o zbudowanie w  naszym k ra ju  lepszego ustro ju  społecznego. /
IJziękuję Wam. Towarzysze, za Wasz o fia rny  w ys iłek , i życzę ak tyw o w i zakładu, przodow ni- 

c y ‘ przodownicom  pracy, całej załodze dalszych sukcesów w  walce o w ykonan ie  Planu 
etniegę^ o dalszy rozw ó j postępu technicznego, o udoskonalenie Waszej p rodukc ji, o  opanowa- 

■e nowych typów  trak to ró w .
vv tej walce o coraz w iększą ilość i doskonałość polskich tra k to ró w  potęgujecie siłę naszej 

udowej O jczyzny służycie spraw ie Pokoju. W te j walce życzę W am  ja k  na jw iększych suk­cesów. . . . .  i
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Prezes Rady M in is tró w  
B O LE S ŁA W  B IE R U T

SztandarÉñ-eoDW»
ORGAN ZARZAOU GŁÓWNEGO IM P

Warszawa, poniedziałek 20 kwietnia 1953 92 (921) B Cena 20 gr

wzmocnienia sił Lądowej Ojczyzny, na cześć Święta Pracy ^  ry

Tysiące roisiiiśw w caf ¡su krajo stają na wartseii 1 majdwych
r,ńrn!p7C! warłv... 1.140 wart 1~ma!owvch Ponadplanowe samochody... Młodzież wiejska czci

Pierwsi w  przem yśle w ęglo- 
^ . m do w a rt p rz y s tą p ili gó rn i-
y Kopalni „R y m e r“ . Zobow ią- 

° n i w ydobyć w  k w ie tn iu  
. . ton węgla ponad zobow ią- 

, Lle długookresowe, 
ję *v kopa ln i „C onco rd ia " dodat- 
ro>'VS zo,bow iązanie 1-m ajow e 
Pr ,0s-?y w szystk ie  zespoły 
¡•^"dkow e oraz załog i oddzia- 
w f  pom°cniczych na dole i  po- 
c. erzc^ Iti, Załoga „C o nco rd ii“  

P m ‘k r °czyć o około 2 proc. 
u ^Wiązanie długookresowe i 

w  okresie pe łn ien ia  
104 proc. dzlen- 

Wydobycia. 18 k w ie tn ia  br. 
kr; T  p*erw $®ym dn iu  pe łn ien ia  
g — w ykona ła  ona swoje za- 

_ ¡a wydobywcze w  103,9-proc.
Pełn ien iu  p ro du kcy jnych  

«  1-m a jow ych  i  pom yślnym  
.^yhtow an iu  doda tkow ych zo-

Górnicze warty,
bow iązań donoszą rów n ież  gór­
n ic y  k o p a ln i „B ie lszow iće", „R y ­
d u łto w y “ , „P aw e ł“ , „M ic h a ł“  
i  in .

. O sta tn io  nadszedł no w y  m e l­
dunek o szczytowymi w  przem y­
śle w ęg low ym  dziennym  osiąg­
nięciu  p rodukcy jnym  w  kopa ln i 
„Sośnica“ .

Sukces ten odn ieś li rębacze 
A lo jz y  Ju ro w sk l i  Jan Żmuda, 
pracu jący na chodn iku  w  od­
dziale I I  te j kopa ln i. O baj gór­
n icy  zobow iązali się d la  uczcze­
n ia  1 M a ja  w ykonyw ać w  k w ie t­
n iu  br. 500 proc. no rm y  dzien­
ne j i  ju ż  od p ierw szych dn i bm. 
p rzekracza li swoje zobowiązania 
od 11 do 15 proc. W  dn iu  16 
k w ie tn ia  uzyska li na jlepszy do­
tychczasowy w y n ik  dzienny na 
chodn iku  —  525 proc. norm y.

Komunikat o śmierci 
***• Henryka Kołodziejskiego, 

członka Rady Państwa
ftkda Państwa zawiadamia z głębokim  żalem, że w  

18 kw ie tn ia  1953 r. o godz. 14.45, po ciężkiej cho- 
zm arł D r  H en ryk  Kołodzie jski, członek Rady Pań- 
zasłużony działacz społeczny, Prezes Naczelnej 
Spółdzielczej.

Rada Państwa
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

W  dniu  18 kw ie tn ia  1953 r. zm arł 
DR HENRYK KOŁODZIEJSKI

Płonek Radv Państwa, poseł na Sejm  Polskie j Rze­
czpospo lite j Ludowej, zasłużony działacz społeczny.

Cześć Jego pamięci 
Marszałek Sejmu

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

W dniu 18 kwietnia 1953 r. zmarł po ciężkiej chorobie 
DR HENRYK KOŁODZIEJSKI

W ybitny i  d ługo le tn i działacz spółdzielczy, Prezes Na­
czelnej Rady Spółdzielczej.

Naczelna Rada Spółdzielcza 
i Zarząd

Centralnego Związku Spółdzielczego
..... lili i»...i i ..M im lili  i"....

1.140 wart 1~ma]owych
W  hucie im . M arcelego No­

w o tk i czerwone propo rczyk i — 
sym bol w a rt 1-m ajow ych , za­
tkn ię to  ju ż  na 1.140 s tanow i­
skach roboczych. W  d n iu  15 
bm. do swoich mężów zaufania 
oraz organ izatorów  grup  par­
ty jn y c h  zg łos iły  się setk i robot­
n ików , k tó rzy  postanow ili za­
ciągnąć w a rty  1-m ajow e i dać 
dodatkowe tony  s ta li i  surów ki. 
W  w y n ik u  tych w a rt hu ta  Im. 
N o w o tk i —  poza zobowiązania­
m i d ługookresow ym i — ma 
dać dodatkowo w  bm. 20 ton 
su rów k i, 110 ton w yrobów  w a l­
cowanych, 85 ton  odkówek oraz 
39 ton  odlewów.

W  godzinach popołudniowych 
na dziedzińcu h u ty  odbyła się 
m asówka załogi, na k tó re j pod­
sum owano zobowiązania podjęta 
w  czasie w a rt.

M . in. w  im ien iu  m łodzieży 
z, dz ia łu  głównego m echanika 
w ys tą p ił ZM P-ow iec S tan is ław  
Ogiędziński, k tó ry  zam eldował, 
że 83 m łodych rob o tn ików  z le­
go dzia łu  postanow iło  zw ięk­
szyć swoją w ydajność pracy w  
czasie pe łn ien ia  w a rt o 2 proc., 
TJ rob o tn ików  o 8 proo. ora* 
4 — o 5 proc.

H u tn ik , p rzodow n ik  pracy —- 
Pożoga, z dum ą m ó w ił o tym , 
że załoga w ie lk iego  pieca pod­
czas pe łn ien ia  w a rt da dodat­
kow o 20 ton  surów ki.

★
W Państw. O dlew n i Że liw a  w 

W ęgiersk ie j Górce do w a rt 1- 
m ajow ych stanęło 96 proc. za­
łogi, w  tym  wszyscy członkow ie 
PZPR i ZM P. Na specjalne w y ­
różnienie zasługuje zobowiąza­
nie 1-m ajow e wyb itnego przo­
dow n ika pracy z W ęgierskie j 
G órk i, Józefa Jurasa, k tó ry  pod­
czas pe łn ien ia w a rt, zobowiązał 
się — przez przekazywanie do­
świadczeń i metod pracy —  po­
móc swemu koledze. Janow i Sto­
la rczykow i w  uzyskaniu w y d a j­
ności o 30 proc. wyższej od o- 
siąganej przez niego dotychczas.

W  zobowiązaniach podjętych 
przy zaciąganiu w a rt przodu jący 
tokarze FSC im . Bolesława B ie­
ru ta , Czesław Iw a n ic k i i  S ta n i­
sław  G ryzło  postanow ili w yko ­
nać swe zadania na rok  bieżący 
do dn ia  17 lipca. B rygada sz li­
fie rska działu narzędziow ni ob. 
W rony zobowiązała się zw ięk ­
szyć wydajność w  k w ie tn iu  o 
16 proc. w  porów nan iu  z m ar- 
cetn. Podobne zobow iązania pod­
ję li frezerzy i tokarze Tadeusz 
Grzesiuk, Roman K o w a lsk i 1 
Józef M ark iew icz. R obotn icy

ha li ob róbki drewna, za trudn ie­
n i przy obróbce i montażu 
skrzyń ładunkow ych samocho­
dów, zobow iązali się wykonać 
plan kw ie tn io w y  na 2 dni, a 
ich koledzy z w ydz ia łu  obróbki 
i m ontażu kab in  na dzień przed 
term inem . B rygady in w estycy j­
no-gospodarcze w ykona ją  do­
datkowo o 10 zleconych robót 
więcej dla a k u m u la to m l i dzia­
łu urządzeń, co pozwoli na cał­
kow ite  uruchom ien ie p rodukc ji 
akum ula torów  o 2 dn i wcześniej, 
tj. do 29 k w ie tn ia  br.

30 fys. robotników łódzkich na wartach produkcyjnych...
Za p rzyk ładem  załog i ZPB 

im . Józefa S talina , w  d n iu  16 
bm. do pe łn ien ia  w a rt na cześć 
św ięta k lasy  robotn icze j stanę­
ły  w  dziesią tkach zakładów  
przem ysłow ych Ło dz i i  w o je ­
wództwa łódzkiego tysiące lu ­
dz i pracy.

Szczególnie liczn ie  p rz y s tą p ili 
do pe łn ien ia  w a r t 1-m ajow ych 
w łókn ia rze  przodu jących zak ła ­
dów przem ysłu bawełnianego— 
ZPB im . J. M arch lew skiego.

Na w artach  stanęły też setki 
rob o tn ików  ZP B  im . D z ie rżyń ­
skiego, ZPB im . Dubois, Szy­
mańskiego, K un ick iego  i  w ie lu  
innych łódzkich zakładów  prze­
m ysłu w łókienniczego.

Łącznie w a rty  1-m a jow e w  
fab rykach  w łók ienn iczych, me­
ta low ych , drzewnych, chemicz­

nych, przem ysłu spożywcze­
go, na placach budowy no- 
wowznoszonych ob iektów  prze­
m ysłow ych i m ieszkalnych w 
Łodzi zaciągnęło w  dn iu  17 
bm. ponad 30 tysięcy lu d z i p ra ­
cy.

Masowo sta ją  rów nież na 
w a rtach  robo tn icy  zakładów  z 
w o jew ództw a łódzkiego. M, In. 
w P io trko w sk im  K om binacie 
B aw ełn ianym  im . M . N o w otk i 
do pe łn ien ia  w a rt na cześć 
Święta 1 M aja stanęło ju ż  po­
nad 70 proc. ogółu za trud n io ­
nych. W iele m łodych prządek 
za przyk ładem  przodow nic p ra ­
cy Z. D oki, K . Sączek, M . W o j­
c iechowskie j i in nych  zw ięk­
szyło liczbę obsługiw anych ma­
szyn, co pozw o li im  podnieść 
wydajność pracy od 15 do 25 
proc.

Czyn 1-majowy 
radzieckich budowniczych Pałacu Kultury I Nauki

O statn io radzieccy robotnicy 
budu jący ten na jw iększy i  n a j­
p iękn ie jszy gmach w  Polsce 
pod ję li d la  uczczenia Św ięta
mas pracujących— 1 M aja— sze­
reg zobowiązań, k tó rych  rea li­
zacja pozwołi na szybsze w yko ­
nanie zadań produkcyjnych , 
przew idzianych na kw iec ień br. 
Np. m ontażyści „s ta lko ns truk - 
c j i“  zobow iązali się wykonać 
plan k w ie tn io w y  na 10 dn i przed 
term inem . Przodujące zespoły 
brygady Korosty low a, A la fio r- 
dowa i  G awrisza zobowiązały 
się. w ykonyw ać dziennie nie 
m n ie j niż 200 proc. norm y, da­
jąc przy tym  najlepszą jakość 
produkc ji.

Podobne zobowiązania podję­
l i  także robotn icy radzieccy pra­
cujący na Innych odcinkach bu­
dowy. M. in. brygada m urarska 
S ticho ienk i zobowiązała się sy­
stem atycznie w ykonyw ać 230 
procent norm y.

Również polscy m urarze, be­
ton iarze i  robo tn icy  transportu  
za trudn ien i p rzy budow le Pała­
cu w yda jn ie jszą  pracą uczczą 
Św ięto 1 M aja. Zobowiązania 
pod ję ły  już  brygady Zenona 
K resy, Jana Zentarzewsklego i 
Józefa Żaka, k tó re  postanow iły 
w ykonyw ać od 200 do 240 proc. 
norm y.

MlfHiziGż wiajska czci 
1 Maja...

M łodzież z ko ła  ZM P w gro­
madzie Sudół gm. Prząsław 
pow. Jędrzejów , zobowiązała się 
w  czynie 1-m ajow ym  zakontrak­
tować na leżącej do niedawna 
odłogiem ziem i dwa hektary bu­
raków  cukrow ych  i 2 hektary 
lnu. W szelkie prace związane z 
upraw ą zakontraktow anych ro­
ś lin  w ykona młodzież. Młodzież 
postanow iła także w yrem onto­
wać w łasnym i s iłam i św ietlicę. 
Z in ic ja ty w ą  taką w ystąp iło  
m iejscowe ko ło  ZMP.

Gromada G łow ienko w  gm i­
nie Piastowe, pow. Krosno, posta­
now iła  w  czynie m ajow ym  wy- 
śrutow ać 1 km. drogi.

Chłopi gromady Iskrzyna w 
gm. K orczyna pow. K rosno pra­
gną w  czynie .m a jow ym  przy­
spieszyć e le k try fik a c ję  swojej 
wsi. Zobow iązali się oni prze­
ciągnąć 500 m l in i i  e lektryczne j 
niskiego napięcia i naprawić 
500 m drogi. Ś w ia tło  e lektrycz­
ne zabłyśnie w Isk rzyn ie  w dn iu 
1 M aja

Gromada S u łis trow a w gm 
C harków ka zobowiązała się w 
czynie m a jow ym  usypać wal o- 
chronny koło rzeki 1 odnowić 
sw oją szkolę.

G rom ady L a łin  ł  K ró lik  Pol­
sk i w  pow. Sanok czczą św ięto 
ludu pracy upraw ą odłogów

Grom ada B ia ły  B ór W pow. 
Przecław postanow iła zw ięk­
szyć dostawę m leka, do punk­
tów  skupu o 50 proc.

V/ zespole PGR Lisewo w  pow. 
m alborsktm  w a rty  p rodukcyjne 
zaciągnęło dotychczas ok. 300 
robo tn ików . W spółzawodniczą 
oni m iędzy sobą o dalsze pod­
niesienie wydajności pracy. M. 
in. trak to rzysta  z gospodarstwa 
Bystrze, Kozera zobowiązał się 
w ykonyw ać dziennie po 8,4 ha 
o rk i średniej, co rów na się 
260 proc. norm y. 120 robo tn ików  
zaciągnęło w a rty  1-m ajow e w  
zespole PGR Sobowidz w  pow. 
gdańskim . T raktorzysta  tego 
zespołu —  Szym anowski w raz 
ze sw ym i pom ocnikam i zobo­
w iąza ł się w ykonyw ać dziennie 
po 5 ha o rk i średniej. Już 16 
k w ie tn ia  br. w  pierwszym  dn iu 
rea lizac ji podjętego zobowiąza­
nia — przekroczył on swoją nor­
mę o 25 arów.

Woj. szczecińskie wysunęło się w siewach
pierwsze miefsee w kraju

w yn lka  z danych M in i-  
W v ltWH R o ln ic tw a i Państwo- 

n Gospodarstw Rolnych, w 
łowię kw ie tn ia  w  znacznej 

n -w f’ - Pow iatów siew zbóż ja-, 
„',ch i m oty lkow ych  byl już  na 

ończeniu. Pierwszy etap kam - 
w ' , '  w iosennej pom yślnie u- 
T ,1Ęzyl° w ie le  gromad, spół- 
n; 'e'n i p rodukcy jnych i PGR, a 
rt'Wet całych pow ia tów  — prze- 
. wszystkim  w wojew ództw ach 

‘ ^dniowych i zachodnich. W 
"■’•ostałych częściach k ra ju  ste- 

W pełn i
m eldunku Prezydium  

W
'ództw a w ykona li 

0 ,J *bóż ja rych 
cln Crde Przy stą p ili oni masową 

'• sadzenia z iem niaków  i siewu 
Przemysłowych. W ten 

nP} Sob w oj: szczecińskie wysu- 
>0 'ńę vv siewach na pierwsze 

w k ra ju  wyprzedzając
wództwa, jak  opol-

:- 8 e ,

ńew ódzkie j Rady Narodowej 
Wńa ?Zecinie’ ro ln icy tego woje- 

p!an zasie- 
do 15 bm

r t ic ist.„
| r> i. &
SiLa- w ojew ództw a
ski wrocław skie, zidnnogor-

Poznańskie i gdańskie.
cl»MPV\  zbóż ja rych  w woj vvrr>- 
‘ Wskim dobiega końca. Przo-

du ją  PGR-y i spółdzielnie pro­
dukcyjne. S iew  zbóż ja rych  u - 
kończyło 41 zespołów PGR 
spośród 67 zespołów oraz 862 
spółdzielnie na ogólną Ich licz­
bę 1.093.

W w oj. rzeszowskim Jest w ie­
le gospodarstw państwowych, o- 
późriia jących się w  pracach po­
towych. Tam tejsze PGR-y do 
połowy bm. zasiały zaledwie ok. 
20 proc. ogólnego' obszaru zbóż 
ja rych  i roś lin  m otylkow ych.
0  tym , że zaniedbania te można 
przełamać, świadczy przykład 
6-ciu zespołów, k tóre siew k ło ­
sowych zdoła ły już  zakończyć.

S iewy w woj. warszawskim
przebiegają na ogół pomyślnie. 
Na glebach w yżej położonych i 
piaszczystych są już  praw ie na 
ukończeniu, a na glebach cięż­
szych —- poważnie zaawansowa­
ne. W n iektórych powiatach 
trw a  siew buraków  cukrow ych
1 sadzenie ziem niaków .

W iele spółdzielni p rodukcy j­
nych, gromad i gm in woj. w a r­
szawskiego m elduje już  o za­
kończeniu siewów.

„Ja nie wypuszczę braku“ -  postanawiają robotnicy
W Myszkowskich Zakładach Metalurgicznych

W Myszkowskich Z ak ła ­
dach Metalurgicznych na ze­
bran iach w  grupach zw iązko­
wych szeroko dysku tow ano nad 
now ym i fo rm am i pracy pod ha­
słem „Ja  nie wypuszczę b ra ku “ . 
Szczególnie w w ydzia le  mecha­
nicznym , gdzie p rzy  większości 
w ykonyw anych  prac stosuje się 
system potokow y, inicjatywa 
Saja spotkała się z pełnym U- 
znaniem załogi.

Po przeanalizowaniu wszyst­
k ich  m ożliwości pozwalających 
na podjęcie apelu Saja pracę 
pod hasłem „Ja  n ic  wypuszczę 
b raku “  rozpoczęło 18 pracow n i­
ków  w ydzia łu  mechanicznego.

Obok w yb itnego  przodownika 
pracy, odznaczonego srebrną od­
znaką — toka rza P io tra  Kota, 
hasło to  p o d ję li p ie rw s i: ślu­
sarz P io tr  Szczerba, strugacz Ja­
centy Wodan, toka rz  Tadeusz 
Bednarek i  frezer W ładysław  
Bubel. P ostanow ili on i n ie  prze­
puszczać żadnych b ra ków  z po­
przednich stanow isk i  podnosić 
jakość swej pracy.

W  oddziale s ta low niczym  M y ­
szkow skich Zakładów  M e ta lu r­
gicznych 12 pracow n ików  pod­
ję ło  zobowiązanie zmniejszenia 
ilości n ie tra fio n ych  w ytopów  i 
zm niejszenia b raków  na ha li 
le jn icze j.

Z kam pa n i i  sprawo
ir  ko lach Z M P

zdau'czo-nyhorczej

^pśaj niż dotychczas •trsszczyé się _
zasMajanie bytowy cii potrzeb młodzieiy
17 .   , m i  i ... 3 —; nś co

Cv u ’u.nv ń i W arszaw skie j
tanie sprawozdawczo _ wy- 

‘ <ze przebiegało w  atm osfe- 
^ ostre j k ry ty k i,  Tow. W u j-  

5 zabierając głos w dy- 
;'SL  k ry ty k o w a ł ustępujący 
jY * za b rak tro sk i o m ło- 

P° pracy, za niezna- 
os5 bolączek młodzieży. 
Po ów, pryw atnego życia 
b k ó w  organ izacji, za od- 

U r . .  spraw ludzi od spraw 
L ,,.*0'!1- >,M usim y lepie j tro - 
j j . c K-ę o m łodzież — w tedy 

-.e ona m ia ła do nas zaufa- 
• i będziemy m ogli łep ie i 
Ulu“ymĆ sie do wykonania 
i.  • Powiedział na koniec. 
on i-Ua k ry ty k a  ze strony 
bycmW. kaf dzo pomaga w  w y- 
J ^sie* ,Praków  koła i przyczy- 

do ulepszenia całej pra- 
Zeternpowskiej.ty

O b ra n iu  w Zakładach

im . S trzelczyk» m łodzież ostro 
k ry tyko w a ła  ustępujący za­
rząd ZM P  za niedostatecz­
ną troskę o podtrzym yw a­
nie in ic ja ty w y  m łodzieży. W 
dyskusji tow . K ub is iak  rnó- 
w ił o tym  ja k  m łodzi robo tn icy  
k ilk a  ' m iesięcy bezskutecznie 
dom agają się od zarządu zak ła­
dowego ZM P, aby pom ógł im  
zorganizować m łodzieżową bry_ 
gadę obsługi samochodów, k tó ­
ra w Poważnym stopniu p rzy ­
czyniłaby się do w ykonan ia  
p lanu Zarząd ZM P w  Z ak ła ­
dach >m. S trzelczyka nie w y­
kazał rów nież dostatecznej tro ­
ski o szkolenie ideologiczne. Mó­
w ił o tym  na zebraniu tow. Jan­
kow sk i: „Na 65 członków nasze­
go koła zaledwie ,23 uczęszcza 
na szkolenie ideologiczne ,

M. KOZAK
Łódź

N i e  d o p u s z c z ę  d o  z m a r n o w a n i a  

a n i  j e d n e j  c e g ł y
Na ta b lic y  ogłoszeń k le ró w - współzawodnictwa ■ rozpoczętego

n ic tw a  budowy jednego z b lo­
ków  m ieszkalnych w  Rzeszowie 
umieszczona jest „b łyskaw ica “ . 
Duże, z daleka w idoczne lite ry  
przyciągają rob o tn ików  — „K o . 
lego! Czy podjąłe.i j u i  in ic ja ty ­
wę,| Tadeusza D ziuby?" — pod 
hasłem : „N ie  dopuszczę do 
zm,arnowania an i kaw a łka  ce­
g ły !"

W ezwanie to szybko dotarło  
do w szystk ich  p racow ników  
budowy. Dziś nie m.a w  w o je- 
w ództio ie  rzeszowskim  m u ra ­
rza, k tó ry  by nie zna ł  nazw iska  
D ziuby i  n ie słyszał o jego in i­
c ja tyw ie .

Na wezwanie zetem,powca 
Dziuby, k ie row n ika  przodującej 
brygady m ura rsk ie j, odpowie­
dz ia ły  ju ż  dz ies ią tk i brygad,

•ir
Na budow le n r 92 w  Rzeszo­

wie, k tó ra  do niedawna jeszcze 
słynęła z rozgardiaszu, panu ją ­
cego na teren ie budowy, na 
k tó re j robo tn icy  r ie  dba li o o- 
szczędnośó m ateria łów , panuje  
obecnie porządek.

— Z m ien iło  się u  nas od 
k iedy brygada nasza przeczyta­
ła w  gazecie o in ic ja ty w ie  sta­
rachow ick iego m ontera, tow. 
Saja — m ów i tow . Dziuba. — 
Postanow iłem  wówczas skoń­
czyć z m arno traw stw em  cegły 
i  w  ten sposób w łączyć się do

przez Soja. Zobowiązałem się 
że nie zniszczę ani kaw a łka  ce­
gły, a w szystkie po łó w k i i 
ć w ia rtk i zużyję przy budowie. 
Porozm aw iałem  o tym  z człon­
kam i m o je j brygady, z prze­
wodniczącym  ZM P  i k ie row ­
n ik iem  budowy. P o tw ie rd z ili 
on i słuszność m oje j in ic ja ty icy . 
Dla uczczenia św ięta klasy ro ­
botnicze j — 2 M aja  zobowiąza­
łem  ste więc nie niszczyć an i 
kaw ałka cegły i  rzuc iłem  w e­
zwanie do wszystk ich m urarzy  
w ojew ództw a, aby w raz ze mną 
rozpoczęli w a lkę  z m a rn o traw ­
stwem  m ateria łu .

Cieszę się, te  na moje w e­
zwanie odpow iedziało w iele  
brygad m,urarskich Rzeszowa i 
całego w o jew ództw a

Realizując hasło: „N ie  dopu­
szczę do zm arnow ania an i ka­
w a łka  cćgly na swoim  s tanow i­
sku roboczym “  Tadeusz Dziu­
ba i  Adam  Ci-ak, k tó ry  na tych ­
m iast pod ją ł apel kolegi, przy  
budowie 3 p ię tra  ob iektu n r 92 
zużyli ty lk o  około 3/4 ilośc i ce­
g ły i  zaprawy m ura rsk ie j, prze­
w idz iane j norm am i. Zaoszczę­
d z ili oni tym  samym poważne 
ilości całej cegły i  obn iży li ko­
szty własne budowy.

' TADEUSZ PAC  
Rzeszów

Załuga Zakładów T -8  znknwiązuje się pracować 
t a  b r a k ó w

W  odpowiedzi na apel Saja, m łodzież z F a b ry k i Wag n r  2 
w L u b lin ie  podjęła szereg zobowiązań pod hasłem: „Ja nie w y ­
puszczę b ra ku". In ic ja to re m  podjęcia apelu w  Fabryce wag 
b y ł Z M P -ow iec Jan P o iak, _

Na zdjęciu : Jan P o ia k  p rzy  pracy.

\
W  Zakładach W ytw órczych 

Sprzętu Teletechnicznego T -8 
hasło W ik to ra  Saja pod ję ły  już 
w szystkie brygady. M. in. hasło: 
„Ja  nie wypuszczę b raku“  rea li­
zuje brygada z dzia łu pras, któ­
ra przepuszczała do marca br 
na jw ięce j braków . Członkowie 
te j b rygady m ają  ju ż  poważne 
w y n ik i. Np. w  p ro d u k c ji T e k li 
K m ie c iak  — jeszcze w  ub. m. 
oko ło 5 proc. s tan ow iły  b rak i, 
obecnie dz ięk i n iep rzy jm ow an iu  
b raków  z poprzednich stano­
w isk  i  popraw ien iu  swej pracy 
n ie  wypuszcza ona ze swego 
stanow iska żadnego braku.

B rygadziśc i S tefan ia Garbac- 
ka  1 K az im ie ra  K a fe l m ie li t ru d ­
ności w  rea lizow an iu  podjętego

hasła „Ja  nie wypuszczę b ra ku"
Rdzenie dostarczane brygadzie 
G arbackie j b y ły  n ie jednokro tn ie  
wybrakowane. Brygada posta­
now iła  n ie  przy jm ow ać żadnego 
w ybrakowanego rdzenia i  obec­
nie  dz ia ł m echaniczny dostarcza 
ty lk o  dobre rdzenie. Dział G ar­
backie j 1 K u f la  nie wypuszcza 
ze swych stanow isk an i jednego 
braku.

Od c h w ili podjęcia przez za­
łogę T -8 apelu W ik to ra  Saja 
kon tro la  m iędzyoperacyjna za­
notowała poważny spadek bra­
ków . I  ta k  ilość b raków  w  sto­
sunku do całej p ro du kc ji 
zm niejazyła się z oko ło 4,5 proc. 
na niecała 3 proc.

W dniu 61 rocznicy urodzin -Towarzysza Bolesława 
Bieruta, Przewodniczącego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej i Prezesa Rady M in is trów  Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, cała po!s„a rniodzież ży­
czy gorąco swemu w ielkiem u Przyjacielow i i Opie­

kunowi długich lat zdrowia i pomyślności.

U r o c z y s k  &  s © s | o  N .
p o ś w i ę c o n a  p r a c y  i .  S t a l i n a

„Ekonomiczni? problemy sog^ íízíhü w ZSRR“
17 bm. w W arszawie w sali 

obrad Sejmu Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej odbyła się z 
udziałem licznych przedstaw i­
c ie li nauki polskie j oraz czoło­
wych działaczy politycznych, go­
spodarczych i ku ltu ra lnych , uro­
czysta Sesja Naukowa Polskiej 
Akadem ii Nauk poświęcona pra­
cy Józefa S talina „Ekonomiczne 
problem y socjalizm u w ZSRR",

Sesję zagaił Prezes PAN pro f ! 
Jan Dembowski.

Zebrani chw ilą  m ilczenia ucz- j 
c iii pamięć Józefa Stalina, na j­
większego m yślicie la i geniusza | 
naszych czasów.

Uczestnicy sesji w ybucha li 
re fera tów : rektora Ins ty tu tu
Kształcenia Kadr Naukowych, 
członka rzeczywistego PA.M Z y­
gm unta Modzelewskiego — 
„Znaczenie pracy J. S talina 
„Ekonom iczne problem y soc ja li­
zmu w  ZSRR“  dla rozw oju na­
u k i“ ; rektora Szkoły G łów nej 
P lanowania i S ta tystyk i, człon­
ka rzeczywistego PAN Oskara 
Lange — „Ekonom iczne proble­
my socjalizm u w ZSRR" — 
w ie lk i w k ład  w rozw ój ekono­
m ii po lityczne j" oraz referatu 
rektora Un iw ersyte tu Łódzkie­

go, członka rzeczywistego PATł 
Józefa Chalasińskiego — „H u ­
manizm socjalistyczny a podsta­
wowe prawo ekonomiczne socja­
lizm u odkryte  przez Józefa 
S tałm -i".

Popołudniową część sesji w y ­
pełn iła dyskusja nad wygłoszo- 

j nymi refera tam i. W dyskus ji za­
biera li głos prof. pro f.: S tan i­
sław Skowron, S tan is ław  A r­
nold. Leonard Sosnowski, 
Edward L ip iń sk i, Edw ard Cze- 
(w e rlyńsk i, Bohdan Suchodolski 
i K azim ierz W yka.

Dyskutanci w swych wystą­
pieniach om ów ili doniosłe zna­
czenie pracy Józefa S ta lina  d la  
reprezentowanych przez siebie 
poszczególnych dziedzin nauki.

Zam ykając dyskusję prezes 
PAN prof. Jan Dem bowski 

j <* ./ie rdz ił, iż wskazania zaw arte 
I w całokształcie spuścizny na- 

ukc zej W ielkiego S talina , a w 
szczególności w Jego genialnej 
pracy „Ekonom iczne problem y 

! socjalizmu w  ZSRR" stanowią 
niezawodną w ytyczną rozw oju 
twórczych badań nauki polskie j 
w służbie budującego socjalizm  
narodu.

Uroczysta masówka załogi „Ursusa“
w zw ią zku  z w y p ro d u k o w a n ie m  

20 Sys. traktorów
Z okazji wyprodukow ania 

przez Zakłady Mechaniczne 
„U rsus" 20 tys. trak to rów , w 
dniu 17 bm. w Domu K u ltu ry  
zebrała się cała załoga fab ryk i, 
aby na specjalnej masówce ucz­
cić to w ie lk ie  osiągnięcie.

Na masówkę bohaterskie j za­
łogi „U rsusa“  p rzyb y li: m in ister 
Przemysłu Maszynowego Ju lian 
Tokarsk i, w icem in is ter Rolnic­
twa — Domagała, sekretarz 
CRZZ — Czerw iński ! przedsta­
w icie! W ydzia łu Przemysłu Cięż­
kiego KC PZPR Mania.

Uroczystość o tw orzy ł sekre­
tarz Zakładowego K om ite tu Par­
tyjnego Lucjan K w ia tkow sk i.

Ż w ie lką  uwagą i radością 
wysłuchano odczytanego przez 
m in. Tokarskiego tekstu listu 
Prezesa Rady M in is trów  
B O LESŁAW A B IE R U T A  do 
załogi „U rsusa". (Tekst lis tu  po­
dajem y oddzielnie).

W Im ieniu M in isterstw a Prze­
m ysłu Maszynowego glos zabrał 
m in. Tokarsk i, k tó ry  powiedział 
m. in.:

Zadaniem robotn ików , techni­
ków, inżyn ie rów  przemysłu 
maszynowego — podstawowej 
bazy produkc ji środków produk­
c ji jest produkować coraz w ię ­
cej maszyn rolniczych, coraz 
w ięcej lepszych, tańszych, no­
woczesnych trak to rów .

M in is te r podkreślił następnie 
w ie lk ie  zadania, ja k ie  sto ją  
przed załogą „Ursusa“  w  związ­
ku z rozbudową zakładów.

W icem inister R o ln ictw a Do“ 
ma gal a przedstaw ił zebranym 
rozwój wsi polskie j, a szczegól­
nie — rozwój spółdzielczości 
p rodukcyjne j, po czym stw ier­
dził m. in.: „W  rozw oju ruchu 
spółdzielczego niepoślednia jest

i Wasza rola, albow iem  każdy 
wyprodukow any przez Was 
tra k to r stanowi rew olucyjną si­
łę, która pomaga nie ty lk o  prze­
wracać skiby ziemi, ale przeo- 
rywać skostniałą i zacofaną 
psychikę chłopa, a lbow iem  20 
tys. trak to rów , k tóre zostały 
wypuszczone z Waszych zakła­
dów, dz ęki znojnej pracy ro­
botników, m ajstrów , techników  
i inżynierów , to, m ów iąc słowa­
m i nieśmiertelnego Stalina, 20 
tys. „pocisków rozsadzających 
stary burżuazyjny św ia t 1 to ru ­
jących drogę nowemu, socja li­
stycznemu u s tro jo w i na w si".

7, okazji w yprodukow an ia  20- 
tysięcznego trak to ra  161 przo­
dujących robotn ików , techników 
i Inżynierów  Zakładów Mecha­
nicznych „U rsus“  otrzym ało na­
grody na ogólną sumę 200 tys. 
zł.

Wieczorowy Uniwersytet F^asksizniu-Leiiinizniii
— szkołą przodującej in teligencji

O tw a rty  ostatnio w  Warszawie j 
w ieczorow y „U n iw ersyte t M a rk - j 
s lzm u-Len in izm u“  jest drugą z j 
kole i w  Polsce uczelnią tego ty - j 
pu. Pierwsza znajduje się w  | 
Stalinogrodzie. . j

Nauka na Uniwersytecie w ie ­
czorowym  trw ać będzie przez] 
okres dwóch lat. w  ciągu k to -] 
rych słuchacze jjogłęb ią i u trw a - ] 
lą swoje wiadomości z dziedzi- j 
ny tej podstawowej gałęzi w ie ­
dzy niezbędnej do rozw oju 
wszystkich innych dyscyplin na­
uki." W ykłady oraz zajęcia, k tó ­
re odbywać się będą dw a razy 
w tygodniu w  godzinach od

P o s i e d z e n i e  S e j m o w e j  

K o m i s j i  S k r d ż e S o w e j

B iu ro  Prac Sejm owych K an ­
ce la rii Rady Państwa zawiada­
mia, że posiedzenie K om is ji 
Budżetowej odbędzie się w  po­
niedziałek, dn ia 20 kw ie tn ia  
1953 r. o godz.. 17-ej w  sali Domu 
Poselskiego, przy ul. W ie jsk ie j 
nr A

17—21-ej prowadzić będą profe­
sorowie oraz pracow nicy nauko­
w i warszawskich szkół wyż­
szych.

Na pierwszy rok stud iów  przy­
ję tych zostało 160 słuchaczy, w  
tym  w ie lu  przedstaw icie li '.nie* 
ligenc ji technicznej, inżynierów , 
techników  i konstruktorów . Na 
studia zapisali się rów nież dy­
rekto rzy  i k ie row n icy  n iektó­
rych w ie lk ich  zakładów pracy 
stolicy. lekarze, nauczyciele, 
dziennikarze i inn i.

Uczelnia znalazła czasowe po­
mieszczenie w  gmachu szkoły 
TPD przy u!. K opern ika.

Afnfcas atfor
Rspat€ i Siscftostowacfcisl 
słoiyś listy sswierziftcSfiia ące

Przewodnicz.ąey Rady Państ­
wa A leksander Zaw adzki pr;'.y- 

I ją ! w  dn iu  18 bm. na audiencji 
] Ambasadora Nadzwyczajnego i 
| Pełnomocnego R e p u b lik i Cze- 
j chosłowackiej w  Polsce K a rd a  
j Yojaezka, k tó ry  złoży! Przewod- 
i niczącemu Rady Państwa swe 
i lis ty  uw ierzyte ln ia jące.



Z dyskusji na Krajowej Naradzie Aktywu ZM P p rzem ys łu  węglowego
( F r a g m e n t y )  t D Ę p o a j i e d z i )

TOW. ZENON ADAM IEC
ki«r. DMO przy kopalni „Bo*« Dary-'

W DMG przy kopalni „Boże Dary“ 
rosną dobrzy górnicy

M łodzież, k tó ra  przybyw a do kopaln i 
po przeszkoleniu w  Szkołach Zaciągu 
Pionierskiego, lu b  w  Szkołach Przyspo- 
b ien ia  Zawodowego rozpoczyna pracę 
na nowym , n ieznanym  sobie terenie. 
N ie  zżyła się ona jeszcze z pracą w  ko­
paln i. z załogą i s iłą  rzeczy ochotn icy za­
ciągu pionierskiego, bądź absolwenci 
SPZ nie  tw orzą  jeszcze zgranego ko lek­
ty w u  z całą załogą kopa ln i. A b y  w zbu­
dzić w  n ich przyw iązanie do kopaln i 
i zawodu górniczego, trzeba pomóc im  
w  pracy, wychować na górn ików . W  te j 
p racy ogrom ną ro lę  m ają  do spełn ie­
n ia  Dom y M łodego G órn ika , k tó re  w in ­
n y  stać się przedłużeniem  Szkół P rzy­
sposobienia Zawodowego w  zakresie 
pełnego przygotow ania absolwentów  do 
pracy w  gó rn ic tw ie  1 w ychow ania  ich 
na św iadom ych górn ików .

Dom  M łodego G órn ika  przy kopa ln i 
„Hoże D ary“  Istn ie je  już  4 la ta , jednak 
okresem do roku  1951 nie  możemy się 
szczycić. W tedy w  naszym Dom u sze­
rzy ło  się bum elanctwo. W  oko licy  do­
chodziło ctęsto do bó jek i  aw an tu r w y ­
w o ływ anych  przez m ieszkańców Domu. 
D yrekc ja  kop a ln i k ie row a ła  m łodzież 
do najgorszych prac. M łodz i górn icy 
p racow a li na akord, a płacono im  w e­
d ług  ilości przepracowanych godzin. 
Dozór n ie  in te resow ał się młodzieżą, nie 
troszczył się o w zrost k w a lif ik a c ji za­
w odow ych m łodych górn ików . Dyi-ekcja 
kop a ln i i organizacja zetempowska nie 
w n ik a ły  w  przyczyny chu ligaństw a i bu- 
m elanctw a, n ie  in te resow ały się życiem 
m łodzieży, m noży ły  się w yp a d k i nieza- 
ła tw ia n ia  słusznych skarg m łodzieży, 
bezdusznego stosunku do je j spraw. W 
w y n ik u  takiego b raku  op iek i 1 trosk i 
o m łodzież w zrasta ło  wśród n ie j znie­
chęcenie do pracy i szerzyło się c h u li­
gaństwo, stosunkowo 1 a tw o oddzia ływ ał 
na n ią  wróg.

Dopiero gdy sytuacją w  DM G  zajęła 
się P artia , k tó ra  wskazała d y re k c ji na 
obow iązek tro sk i o m łode kad ry  gó rn i­
cze — sytuacja  zaczęła się zmieniać. W  
w y n ik u  zainteresowania się d y re kc ji ko­
p a ln i w a run kam i by to w ym i m ieszkań­
ców Domu zrad io fon izow ano pokoje 
m ieszkalne chłopców, wyposażono DM G

w  niezbędny sprzęt. W raz z poprawą 
w a ru n kó w  bytow ych  dyre kc ja  ko p a ln i 
zatroszczyła się o przesunięcie m łodych
gó rn ików  do prac przodkowych.

Z m ie n iły  się w a ru n k i bytow e m ło ­
dzieży, zm ien iło  się życie w  DM G , Jego 
m ieszkańcy coraz m ocn ie j zaczęli w ią ­
zać się z kopaln ią , zobaczyli tu ta j swo­
je stałe m ie jsce pracy. P rzy pomocy o r­
ganizacji zetem pow skia j m łodzież coraz 
ba rdz ie j poczęła czuć się współgospoda­
rzem  Dom u M łodego G órn ika . W ydano 
w a lkę  niszczeniu sprzętu, powołano sąd 
koleżeński.

Popraw a w a ru n kó w  bytow ych  w  
DM G  spowodowała prze łom  w  ty c iu  
m łodzieży, odtąd zm ien iła  ona swój sto­
sunek do pracy. Obecnie oko ło  90 proc. 
m ieszkańców DM G  jest za trudn ionych 
p rzy  pracach akordow ych. Z  w łasne j 
In ic ja ty w y  m łodzież u tw o rzy ła  7 b ry ­
gad, k ie ro w n ik a m i k tó rych  zosta li n a j­
bardzie j o f ia rn i w  pracy i  przodujący 
zetempowcy.

Znam ienny jest fa k t, że do w ykonan ia  
p lanu w  ub. roku  w  poważnym  stopniu 
p rzyczyn iła  się młodzież. M łodzi przo­
dow nicy, Jak Zdzis ław  K arczm arczyk,

M ie liśm y  w  naszej kopa ln i w ie le  m ło­
dzieży n ieśw iadom ej, zdem ora lizowanej, 
z k tó rą  n ik t  w  kopa ln i n ie  pracował. 
Rezulta tem  tego by ła  n iska w ydajność 
pracy.

Zarząd Z ak ładow y Z M P  rozpoczął z 
tym  w a lkę. W  „b łyskaw icach “  i przez 
rad iowęze ł p ię tnow a liśm y bum elantów , 
p isa liśm y lis ty  do ich  rodziców. Po pew­
nym  czasie m łodzi bum elanci zm ie n ili 
swój stosunek do pracy. W ie lu  z n ich  
zgłosiło się na trudne  odc ink i p racy na 
k tó rych  stale podnoszą swoją w y d a j­
ność.

Zarząd Zak ładow y Z M P  pirzy naszej 
kopa ln i popełnia jednak błąd w  pracy 
z m łodzieżą. Przed dn iów ką, do Zarządu 
Z M P  często zapraszamy w y b itn ych  
p rzodow n ików  i  m ów im y  o sprawach 
p rodukcy jnych , ale z pozostałą m łodzie­
żą bardzo m ało rozm aw iam y, toteż za 
m ało  na n ią  oddz ia ływ u jem y. N ie po­
tra f iliś m y  je j do siebie przyciągnąć, za­
interesować pracą organ izac ji zetempo- 
w sk ie j. M us im y g ru n tow n ie  zm ienić 
nasz stosunek do niezorganizowanej 
m łodzieży, czuć się je j k ie row n ik iem , 
p rze jaw iać ciągłą troskę o w zrost je j 
św iadom ości po lityczne j, o w zrost je jLu c ja n  G ra ła  i  w ie lu  innych  odznacze­

n i zosta li za w yda jną  pracę K rzyżam i i udz la iu  w  w alc# e p lan .
Zasługi.

Coraz bardzie j wzrasta św iadom y u- 
dz ia ł m łodzieży w  w alce o  p iany pro­
dukcy jne  kopa ln i. M łodzież kop a ln i 
„Boże D a ry “  n ie  ty lk o  wysoko p rzekra ­
cza sw oje zadania produkcyjne , ale pod­
ję ła  rów nież w ie le  d ługookresow ych zo­
bowiązań, zrea lizow anie k tó rych  da 
państwu tysiące ponadplanowych ton 
węgla.

TOW. EUGENIUSZ CZAJA
kler. brygady JnłodzieiowsJ w kopalni 

„Mieszko"

Ulepszyć prace polityczno- 
wychowawczą ZMP 

w kopalni „Mieszka“

TOW. r ś!t OLSZOWSKI
przew . Żarz. Z a k ł. ZM P  k o p a ln i , .Silesia*'

Organizacja zetempowska 
kopalni „Silesia“ powinna 

pracować nie tylko 
z przodownikami

W iem y, że ty lk o  św iadom i m łodzi ro­
bo tn icy  dobrze rea lizu ją  swoje zadania.

W  kopa ln i „M ieszko“  pracuję k i lk u ­
dziesięciu ocho tn ików  zaciągu p ion ie r­
skiego. Od pierwszych dn i po przyby­
ciu ocho tn ików  do kopa ln i organizacja 
zetempowska, czując się odpow iedzia l­
ną za ich . postępy w  pracy i w zrost po­
ziom u Ideologicznego, otoczyła ochotn i­
ków  opieką i rozpoczęła z n im i pracę 
wychowawczą. Towarzysze z Zarządu 
Zakładowego ZM P  stara ją  się dotrzeć 
do każdego z ocho tn ików  zaciągu pio­
nierskiego, żywo in te resu ją  się ich po­

stępam i w  pracy i s ta ra ją  się pomóc im  
w  lik w id o w a n iu  napo tykanych tru d ­
ności.

O rganizacja zetempowska rów nież 
żywo in teresu je się m łodzieżą niezorga- 
n izowaną, stara się poznawać je j k łopo­
ty  i zainteresowania. D zięk i tem u po­
w iązan iu  o rgan izacji zetem pow skie j z 
całą m łodzieżą kopa ln i zdobyła sobie 
ona au to ry te t i zaufanie. M łodz i gó rn i­
cy  naszej kopa ln i w idzą coraz lep ie j w  
Z M P  swego politycznego k ie row n ika . 
Toteż w  dniach żałoby po śm ierci To­
warzysza S T A L IN A  na jb a rdz ie j św ia­
dom i m łodzi gó rn icy zg łos ili się w, sze­
reg i ZM P, by w  o rgan izac ji uczyć się 
żyć i pracować ta k  ja k  w skazyw a ł To­
warzysz S T A L IN .

Są to  bezsprzecznie duże osiągnięcia 
w  pracy o rgan izacji zetem pow skie j ko­
pa ln i „M ieszko“ , ale osiągnięcia n ie  mo­
gą przysłan iać nam  b raków  i błędów, 
k tó rych  popełn iam y jeszcze w iele .

Dotychczas nasza organ izacja  zetem­
powska od dz ia ływ u ie  na m łodzież je­
dyn ie  na te ren ie  kopa ln i, na tom iast ma­
ło In teresuje się Jej życiem po pracy. 
N ie w ie, co ro b i m łodzież po pracy, Ja­
k ie  ma trudności w  żjmiu osobistym , 
a przecież bez dokładne j znajomości 
tych spraw  nie  można m łodzieżą dobrze 
kierować.

Również za m ało troszczym y się o roz­
ry w k ę  m łodzieży po pracy. T ak np. o r­
ganizu jem y za m ało wycieczek, podczas 
k tó rych  m łodzi górn icy poznaw aliby 
p iękno i h is to rię  naszych Ziem  Zachod­
nich, o rgan izu jem y za m ało  w ieczorn ic 
i zabaw m łodzieżowych, a to są prze­
cież bardzo ważne fo rm y  w ychow yw a­
n ia  m łodych gó rn ików . Niedostateczne 
stosowanie tych fo rm  jest poważnym  
brak iem  w  pracy wychow aw cze j orga­
n izac ji zetem powskie j kopa ln i „M iesz­
ko“ . A b y  stać się rzeczyw istym  k ie ro ­
w n ik ie m  po litycznym  m łodzieży, m usi­
m y b ra k  ten ja k  na jszybcie j nadrobić — 
wzbogacić treść i fo rm y  naszego oddzia­
ływ a n ia  na młodzież.

N ie od rzeczy może jes t za­
cząć od ca łk iem  zewnętrznych 
fo rm  szkolenia ideologicznego 
w  ZW M  w  okresie okupac ji, 
aby w prow adzić  czyte ln ika  w 
atm osferę czasu.

Z regu ły  każda grupa bojo­
wa ZW M  po zbiórce w o jsko­
w e j odbyw ała szkolenie ideo­
logiczne. G dy odchodził in ­
s tru k to r bo jo w y — z ja w ia ł się 
In s tru k to r ośw ia tow y i p o li­
tyczny. Z W M -ow cy nie zawsze 
posiada li w  okresie okupac ji 
m ieszkania dostatecznie bez­
pieczne. Natłoczone izby ro­
botnicze na Ochocie, T argów ­
ku  czy W o li nie odpow iada ły 
w ym aganiom  konsp irac ji. Z i­
m ą i z n ich korzystano. A le  
w iosną i  la tem  m ia ło  się do 
rozporządzenia lasek b ie lański, 
zarośla nad W isłą. Szczególnie 
wygodną salą zebrań by ł 
cm entarz powązkowski. G rupa 
bo jow a z in s tru k to re m  obsia­
dała ja k ik o lw ie k  pom nik  ro­
dz inny i  zajęcia p row adz iło  się 
spokojnie, p raw ie  bez św iad­
ków.

Z.ycie Ideologiczne ZW M  by­
ło bogate. O be jm ow ało  za­
gadnien ia aktua lno-po lityczne, 
teoretyczne zagadnienia m a rk ­
sizmu, dzie je  ruchu rob o tn i­
czego, po lskie  tradyc je  narodo­
wo-wyzwoleńcze.

Pomocą w  szkoleniu ideolo­
gicznym  b y ły  w ydaw n ic tw a , 
rozchodzące się .szeroko w  te­
renie. Obok głównego organu 
„W a lk i M łodych“  w ydaw any 
b y ł „P o ra d n ik  ośw ia tow y“  
przynoszący m a te ria ły  na ze­
b ran ia  szkoleniowe oraz spe­
cja lne broszury.

Całością a k c ji k ie row a ła

ÍO-lecie Związku Walki Młodych

lodził instruktor
instruktor oświatowy i
Sieian Zółki«u s U i

zjawiał si polityczny-

Ranek b y ł z im naw y i  czy­
sty. Słoć ce w sta ło  spoza wzgórz 
Zarzecza, pączki na topolach 
w zd łuż g łów nej u lic y  zaczyna­
ły  się nieśm ia ło rozw ijać . Tu 
i ówdzie grom ady co p iln ie j­
szych dewotek śpieszyły na 
wczesną mszę. Zwyczajna, sen­
na niedziela.

O czyw ista, n ikogo nie spot- 
katem. S kręciłem  z g łów nej u- 
lic y  na prawo. W w ąsk ie j 
szczelinie m iędzy dw iem a o l­
b rzym im i kam ien icam i rozleg ł 
się czyjś w rzask. P o lic ja n t w y ­
m ach iw a ł ręką pod nosem stró 
to w i, k tó ry  sta l p rzy  ścianie i 
zawzięcie skroba ł tynk . O d ru ­
chowo przystanąłem , ale po li­
c ja n t zaraz się na m nie rzu ­
c ił:

— Proszę się rozejść, nie ro ­
bić zbiegowiska!

Poszedłem da le j, zdążywszy 
jeszcze spod spiesznie m iga ją ­
cych rąk  stróża dostrzec strzę­
pek czerwonego napisu: „n iech 
ty je “ ! Na rogu ja k iś  chłopiec, 
w idząc m ój uśmiech, skomen­
to w a ł dz iw ną log ikę  po lic jan ­
ta :

—  P ierwszy M a j, to g lin y
n e rw u ją  się.

M rugną ł dom yśln ie oklern 1 
poszedł. G łów na u lica  pozosta­
ła w  ty le , parę nieruchom ych 
przecznic, cisza i tra jk o ta n ie  
służących w bram ach, potem 
krę ta , niezabudowana droga, 
wsp ina jąca się na wzgórze, 
znowu domy, duże i porządne, 
tu  jednak czuć już  jak ieś pod­
niecenie. Nowoczesna gładka 
b ry ła  domu akadem ickiego. Ta 
tw ie rdza  endencji w yg lądała 
dz is ia j jakoś nieswojo, studen­
ci w chodz ili i w ych od z ili za­
a fe row ani, ty lk o  jeden wysoki, 
szczupły, p rzysto jny (nazywał 
się Pacanowski, pam iętam  go 
jeszcze z m oich czasów, b ie­
daczysko, n ie  m ógł jakoś do­
kończyć swego prawa), spokoj­
nym , rzeczowym  głosem w y ­
daw a ł dyspozycje:

—  Do głównego gmachu za­
bierzesz paczkę Szwarca. Z b ió r­
ka o szóstej. Bez nawalanek. 
Teraz obstawisz Grodzieńską 
od w y lo tu . Hasło masz? No, 
w ięc uważaj.

Zobaczy! mnie, u rw a ł i bar­
dzo up rze jm ie :

— Na pochód spieszycie? No 
to  się spotkam y, czołem!

Poczułem nerwowe podnie­
cenie. Dzień ten nie skończy 
się spokojnie. Czekają nas za j­
ścia i bó jk i. Ci endecy na pew­
no coś przegotowali. Będą m ie­
l i  dziś tak ie  poparcie p o lic ji 
ja k  n igdy dotąd.

Szedłem dale j, odruchowo 
przyśpieszając kroku . To p rzy­
padkowe spotkanie przeniosło 
m n ie  na chw ilę  z powrotem  
w  la ta  un iw ersyteckie , gdy co 
k ro k  się czuło endecką wszech­
w ładzę i każde poczynanie 
g roz iło  ich aw antu rn iczą in te r­
wencją . W tem  spoza zakrętu 
buchnął śpiew. Stanąłem :

Nadejdzie jednak dzień zapłaty 
Sędziam i wówczas będziem m y!

Szła kolum na dem onstran­
tów . Regularne czw órk i, m ło ­
de, zacięte tw arze, czerwone 
sztandary. N iesiony na prze­
dzie transparent w zyw a ł do 
solidarności w szystk ich  rob o t­
n ików . B y li to  hu tn icy , n a j­
bardzie j bo jow y oddzia ł m ie j-

Jerzy Putrament
scowych Zetzetów. Szli spiesz­
nie  w  dół, w  stronę śródm ieś­
cia. D ziesięcio letn i chłopcy pę­
ta li się pod nogami pochodu z 
przodu i z boków. C hodn ika­
m i w  tym  samym k ie run ku  
szły dw a pa tro le  po licy jne  — 
po trzech w  każdym , z bagne­
tam i na ostro  —  i sp ływ a ło  
k ilk u  c y w iló w  o n iew yraźnych 
oczach.

Niesie cm 
zemsty grom, 
ludu gniew...

K ró tk ie  ja k  uderzenia w e r­
bla w iersze pieśni w yska k iw a ­
ły  z pochodu, rzucane k ilk u  
m łodym i głosami. Śpiew  try s ­
ka ł na w szystkie strony, jesz­
cze niezgrany, załam ania r y t ­
m iczne w znosiły  się, aż buch­
nęło niespodziewanie zgodnie 
i mocno:

A  ko lo r jego jest czerwony..,

Poczułem dziw ne łaskotan ie 
w  gardle i na plecach. Zaci­
snąłem zęby. Chcia ło się śpie­
wać jeszcze i jeszcze tę wspa­
nia łą , bojową pieśń, k tó ra  po­
ryw a  m yśl, zw iera d łon ie  w  
pięści, zagrzewa do w a lk i.

Dochodzim y do dz ie ln icy  bo­
gatych sklepów i ka w ia rn i. 
T łum  na chodn iku coraz gęst­
szy, ale spojrzenia jego są sku­
pione i mroczne. Nasze ok rzy­
k i od b ija ją  się tu  o posępne 
m ilczenie.

U n iw ersyte t. O lb rzym ia  
dzw onnica modnego kościoła. 
Wczesna msza już  się skończy­
ła i p lacyk zapchany jest po­
bożnym i. W idzę k ilk a  tw arzy, 
tych z domu akademickiego. 
Z w arte  oddzia ły po lic ji.

P rzesuwam y się przez to 
n ieruchom e jezioro ludzk ie  
przedzieleni rzadk im  szpale­
rem  p o lic ji. Jakieś paniusie 
w p a tru ją  się w  nas z oburze­
niem  i wzgardą. K tóraś nagle 
w y k rz y k u je  zdum iona:

—  N iech pani popatrzy, toż 
to A m brożk iew iczów na , daję 
słowo, ta tam , za tym  transpa­
rentem . Ja to  pow iem  panu 
dy re k to ro w i, s łow o da ję l

In n a  *  niepoham owaną em­
fazą:

—  W styd! Polacy, in te ligen­
ci —  z Żydam i, z kom unista­
m i!

Odprowadza nas gn iew nym
w zrokiem . Roman je j coś przy­
gaduje. W  ogóle rozruszał się 
na tym  pochodzie. Spod koś­
cio ła nagle k rzyk :

■— Precz z żydokom uną!

Po szeregach w  obu k ie ru n ­
kach szybkie szepty:

—  N ie  odpow iadać na p ro ­
w okację ! —  R obotn icy budo­
w la n i zna jdu ją  jednak  odpo­
w iedź:

— Niech żyje Polska Ludo­
wa!

P odchw ytu jem y to  hasło z 
całych sił. Publiczność na chód 
n tkach m ilczy. Pod kościołem 
gw izdy. W kroczy liśm y na te­
ren n iep rzy jac ie lsk i.

Tem po pochodu staje się tu  
szybsze. P o lic ja  obram owała 
szpaleram i w y lo ty  przecznic, 
W ychodzim y na plac koło w o­
jew ództw a, m ija m y  o lb rzym ią

niezgrabną katedrę, w p ły w a ­
m y na głów ną ulicę.

C h odn ik i tu  są szersze, ais 
zapchane aż po rynsztok i obo­
ję tn ym  i w ro g im  tłum em . S ły­
szę jak ieś  doc ink i ham owane 
szeregiem czerwonych opasek 
m ilic y jn y c h . W y lo t u licy  G ro­
dzieńskie j. Morze głów. Jakiś 
m łody ro b o tn ik  o brązowej, o- 
gorzałej tw a rz y  odwraca się do 
nas, uśmiech, b łysk b ia łych zę­
bów:

—  Precz z faszyzmem!
Robotn ikom  z ta r ta k u  bar­

dzo ten o k rz y k  się podobał. 
Ich  pięćset głosów uderza ja k  
p o ryw is ty  w ia tr . Ten i ów  z 
gapiów  odruchowo cofa się 
w  ty ł.

A  po chud li obezw ładnionej 
ciszy — gdzieś ze środka — k i l ­
kanaście gw izdów  i odpo­
w iedź:

— Precz z żydokom uną!
—  Precz z żydokom uną!
Ach, tu  przecież ma być

„paczka“  Szwarca. K rz y k  ich 
pow tarza się, coraz bardzie j 
na tarczyw y. W idzę ich  tw arze 
rozdarte  w rzaskiem . S to ją  na 
•topn iach  k in a  „Pałace". K tó ­
ryś  podnosi rękę 1 krzyczy 
znow u:

—  Niech żyje Polska Naro­
dowa!

T łu m  ciągle m ilczy, przecho­
dzim y da le j, nauczyciele jakoś 
«pokorn ie li, p o ch y lili g łow y 
Jakby w  obawie, by tch n ie  
poznano. Ten sam opalony ro­
bo tn ik  w ym achu je  pięścią w  
k ie ru n ku  „Pałace“  i krzyczy:

—  Precz x po lsk im  faszyz­
mem. Precz z endecją!

Odchodzimy. Z G rodzień­
sk ie j do la tu je  w rzask tam ­
tych. Za nam i idą dalsze ko­
lu m n y  1 obrzucają się z ende­
kam i gw a łtow nym  krzyk iem . 
Dochodzim y do dużego placu, 
skręcam y w  lew o pod górę. Z  
ty łu  dobiega jak ieś podniece­
nie, ktoś się odwraca, cały sze­
reg przysta je, przebiegają, 
k rz y k i —  b iją , b iją ! Ten i ów 
z m ilic ja n tó w  opuszcza swoje 
m iejsce i b iegnie z powrotem . 
Pochód się zatrzym uje. W ów ­
czas rzuca się po lic ja.

•— Przechodzić, przechodzić!
T łu m  zaczyna się chw iać, z 

ty łu  dobiegają uspokajające o- 
k rz y k i: —  „D a le j! Iść tam  na 
przedzie“ ! Ruszamy m io ta n i w  
k ie ru n ku  G rodzieńskie j. U szli­
śmy może już  z pół k ilom e tra  
—  ja k  okiem  sięgnąć tłu m  de­
m onstran tów *! nigdzie an i śla­
du bó jk i. Może fa łszyw y a- 
larm ?

Dopiero później, po godzinie, 
dow iem y się o tym  zajściu. 
B lisko  końca naszego pochodu 
szedł oddzia ł „czerw onych ha r­
cerzy“ . Endecy, rozwścieczeni 
półgodzinną w a lką  na hasła, 
w idząc przed sobą m łodzież i 
koniec pochodu, pozw o lili 
wreszcie sobie na „czyn“ , rzu ­
c il i się z pa łkam i na chłopców. 
Z an im  przyb iegło w ięce j na 
pomoc naszych, z b ili do k rw i 
k ilk u  harcerzy i  na tychm iast 
zw ia li, w s ią k li w  o b o ję tn y  
t łu m  gapiów. P olic ja , m im o, że 
była  przy tyrh. zdobyła się na 
In terw enc ję  nie wcześniej, aż 
na polu w a lk i zostali nasi m i­
lic jan c i. K ilk u  z n ich w zięto 
za „zakłócenie spokoju p u b li­
cznego“ . Zajście trw a ło  parę 
m in u t ł  zan im  echo doszło do 
nas, by ło  ju ż  w  gruncie  rze­
czy po wszystkim .

Jedyny wypadek k iedy am erykański tygodn ik  „N ew s W eek“  napisał prawdę:
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„P aryż m ów i po am erykańsko-«"

P artia . Jej w p ływ  określa ł 
treść ’ ideologiczną szkolenia 
ZW M -owskiego. Partia  i je j 
ideowe k ie row n ic tw o  w n ika ło  
.głęboko w  szczegóły, nie ża łu­
jąc czasu, popraw ia jąc błędy, 
wskazując w łaściw ą drogę. I 
tak  na przyk ład po raz p ie rw ­
szy m ia łem  możność zetknąć 
się z towarzyszem  B.erutem  
ja ko  au tor Z W M -ow sk ie j bro­
szu rk i o m a te ria lizm ie  h is to­
rycznym . Towarzysz B ie ru t 
poddał ją  g run tow ne j, surowej 
i sp ra w ie d liw e j k rytyce, w ska­
zu jąc zarówno b łędy teore tycz­
ne, ja k  i n iedostatk i opanowa­
nia sztuki propagandysty, sztu­
k i przystępnego w yk ła d u  o- 
raz um ieję tności pow iązania 
teoretycznych w yw odów  z ak- 
tua lno -po litycznym i zagadnie­
n iam i.

Szczególną troską otaczali 
szkolenie ideologiczne bohater­
scy przyw ódcy o rgan izac ji: 
H anka Saw icka i Janek K ra ­
sicki. G dy sk ie row any zosta­
łem  do te j pracy wczesną w io ­
sną 1943 r., w łaśn ie od H an­
k i S aw ick ie j o trzym yw a łem  
szczegółowe ł  w yczerpu jące 
w skazów ki.

M a te ria ły  szkoleniowe przy­
go tow yw a ł a k ty w  Z W M -ow ski 
p rzy pomocy P a rtii,  korzysta jąc 
także z w iedzy w ie lu  bezpar­
ty jn y c h  pa trio tów  i a n ty fa - 
szystów. M ie jscem  pracy p rzy­
gotowawczej była najczęściej 
b ib lio teka  U n iw ersyte tu  W ar­
szawskiego. U n iw e rsy te t za­
ję ty  b y ł przez załogę h it le ro w ­
ską. Zawsze trzeba by ło  przejść 
przez w a rto w n ię  i wynieść z 
b ib lio te k i przygotowane m ate­
r ia ły  i no ta tk i. U dawało się...

K rąg  w spó łp racow ników , ja k  
pow iedziałem , n ie  obe jm ow a ł 
ty lk o  a k tyw u  pa rty jnego  czy 
ZW M -owskiego. Pam iętam , iż 
na przyk ład jedną z broszur 
o  powstaniach po lskich p isa ł 
bezpa rty jny  uczony, dz is ia j 
Dziekan W ydzia łu  F ilo log icz­
nego U.W., pro f, d r  Zdzis ław  
; .¡bera.

Lecz m a te ria ł pisany i z t r u ­
dem przygotow yw any, a z na­
rażeniem  życia pow ie lany l 
ko lpo rto w an y  —  w  w a runkach  
konsp irac ji n ie  m ógł w ys ta r­
czyć. Zasadniczą ro lę  odegrało 
tu  samokształcenie, uporczyw y 
w ys iłe k  cz łonków  organ izacji, 
ich głód w iedzy i potrzeba zro­
zum ienia spraw, k tó re  się w o­
kó ł n ich dzia ły.

N ie  ła tw o  by ło  o źródła, 
zwłaszcza o dzieła k lasyków  
m arksizm u. W ie le  czasu po­
święcało się I tom ow i „K a p i­
ta łu “ . Po polsku m ie liśm y ty l­
ko luźne tem aty, m a ły  w yb ó r 
pism  Lenina. Skarbem  by ły  
obdarte, przemycane ze Lw o­
wa egzemplarze „K ró tk ie g o  
K u rs u “  *) i polskie w ydan ie 
„Zagadn ień le n in izm u“ .

S tała przed nam i natom iast 
o tw orem  skarbnica po lsk ie j 
tra d y c ji . rew o lucy jne j. N ie u- 
m ie liśm y co praw da z n ie j w te ­
dy w  pe łn i ja k  należy korzy­
stać, Docierało się jednak do 
„T ry b u n y  Ludów “  M ic k ie w i­
cza, do dzieł H enryka K am ień­
skiego i Edw arda Dem bow­
skiego, do w ierszy B erw ińsk ie - 
go. przem ówień W aryńskiego, 
pub licys tyk i M arch lew skiego i 
Róży Luksem burg.

N ie błahą pomocą była tu 
lite ra tu ra  piękna. L ite ra tu ra

7ñéwalcząca I rew olucyjna. “  
wsze w ie lk im  przeżyciem W, 
odkryc ie  M ajakowskiego. * 
rego' tom w ydany został * 
Lw ow ie  w  przekładach " r 
ka. Jastruna i innych. 
szczególnie w ie rną  dażet11® 
m łodzieży walczącej o wyz" 
lenie społeczne i narodowe • 
la poezja Broniewskiego, w 
k tó re  z jego w ierszy (z °'<reijj 
w o jn y  dom ow ej w  Hiszp»® 
Z W M -ow cy przerabia li 
swoje pieśni i marsze.

;V7J< 
ni»Szkolenie ideologiczne o 

w sp iera ło  się na powiąż»1 
te o rii po lityczne j z p ra k tł^  
w a lk i z h itle ryzm em . Tr®*J 
życia ideowego organizacji W” 
ła je j w ie lką  s iłą  flt r8^c^ |  
i wychowawczą. Ideolw’ 
ZW M  przyciągała szeroko ti» 
dzież, zwłaszcza robotni»?* 
Ideologia ta urab ia ła  
łow ych  p a trio tó w “  na świ»“ , 
m ych bo jo w n ików  o prawd* 
we w yzw olenie narodu P? 
skiego, o spełn ienie dążeń ¿1 
gich la t w a lk  po lskich h1 
rew o lucy jnych .

ZW M-o"wskle szkolenie kJjJT
logiczne było przede wszy* 
k im  szkołą głębokiego P8tIT  
tyzm u, szkołą m yślen ia  k!*»r 
wego. B y ło  szkołą m iłości » 
W ie lk iego  K ra ju  Rad, le"L 
Wodza i jego A rm ii,  k tó ra  J>‘ 
sła Polsce wyzwolenie.

Od p ierwszych dn i po k l? ^
w rześn iow e j trzon akty" 
K P P  skup ia ł w okó ł siebie 
tyfaszystowskie, demokraty» 
ne elem enty, tw orząc p:er " 's« 
g rupy do w a lk i z okupant®8: 
W  ich skład wchodzili 
kapepowskiego a k tyw u  je^J1 j, 
li to fro n to w i socjaliści, rady»» 
n i ludowcy. S kup ia te W ,, 
g rupy i w skazuje im  
dzia łan ia  PPR, w iodąc do ■ 
k i narodowo - wyzw oleń»^ 
masy ludowe przeciw  hitie»0 
sk im  najeźdźcom.

Jak  p isa ł tow .
„...to ia d n y m  w yp ad ku  czVftl 
k i rządu em igracyjnego, ®"' 
jedno ze zw iązanych  * nl 
s tro n n ic tw  nie m og ły stat 1 
siłą, k tó ra  by zorganizo^a 
m asy ludowe  ł  poprowadź 
je  do w a lk i o w yzw o le n iI ^  
rodowe  i  społeczną.

Trzeba by ło  p a r t i i reU*’|!d
cy jn e j, p a r t i i bo jowe), P® ^ 
klasy robotn icze j, k tó ra  bV 
zadanie w ykona ła . Z  tych 
w łaśnie potrzeb po lskich  
pracu jących, z tych  P°tr* 
narodu polskiego zrodził11 
rew o lucy jna , bo jow a  P®r 
po lsk ie j k lasy robbtnicze), *  
rodu polskiego, opierająca 
w  sw e j dz ia ła lności o Tn°r (i 
s izm -len in izm  — Polska  P®f 
Robotnicza":

Z W M  b y ł ram ieniem  
wśród m łodzieży. Szkol»8 
Ideologiczne ZW M -ow skie 
chow yw a ło  antyfaszysioW» 
dem okratyczną m łodzież na i 
dzi um iejących wspótdz'8 „  
z taką partią , ja ką  była P®« 
na św iadom ych żołnierzy c ^
łowego oddzia łu w  walce, 
rą P artia  prow adziła , na 
zerwę P artii.

r*

•) „Historia 
kur*“ .

WKPfb) _  K-

„Cud w Mediolanie“ i jego twórca
Pojaw ien ie  się na ekranach 

„C udu w  M ed io lan ie“  stało się 
przyczyną nie lada zamętu. Je­
dn i z w idzów  uzna łi ten f i lm  
za dzie ło z g run tu  re w o lu cy j­
ne, in n i po tęp ili go z kretesem 
jako  kpinę. Każdy praw ie  w y ­
chodząc z k ina  kom entow ał 
sobie po swojem u ten f ilm , raz 
w  duchu rew o lucy jnym , raz re­
lig ijn y m ,ra z  wreszcie po jm ując 
go ja ko  d rw in ę  ze w szystkie­
go. Rzecz zaś w  tym , że is to t­
nie z „C udu w  M ed io lan ie “ 
można to  wszystko bez w ie l­
kiego w y s iłk u  wyczytać, że — 
jego dwuznaczność, lub  lep ie j 
wieloznaczność da je w ystarcza­
jącą podstawę do na jrozm a it­
szych i skra jnych  tłumaczeń. 
Na przyk ładzie  tym  raz jesz­
cze możemy się przekonać, ja k  
krę tą  i  ś liską jest droga p ła ­
skich 1 pow ierzchow nych do­
ciekań na tem at, „co au tor m ia ł 
na m yś li? “  Żeby w ięc p rz y j­
rzeć się z b liska  samemu f i l ­
m ow i J w łaśc iw ie  go zrozu­
mieć, n ie  od rzeczy będzie po­
w iedzieć parę słów  o jego au­
torze —  V lt to r lo  De Sica. De 
Sica należy do g rupy czoło­
w ych  reżyserów tzw . rea lis ty ­
cznej szkoły w łosk ie j. Po za­
kończeniu w o jny , na fa li s il­
nych we Włoszech nas tro jów  
antyfaszystowskich, szkoła ta  
w yda ła  k ilk a  dzieł, poświęco­
nych g łów n ie walce partyzan­
ck ie j i ruchow i antyfaszystow­
skiemu, k tó re  o tw o rzy ły  przed 
film e m  w łosk im  nowe hory­
zonty. Na ekran w k ro czy li pro­
ści ludzie, robotnicze przedm ie­
ścia, b iedniacka wieś. W  tym  
okresie De Sica, znany już  ja ­
ko au tor trzech film ó w  —  a 
m. in . f ilm u  pt. „D zieci patrzą 
na nas“  ( „ I  bam bin i ci guarda- 
no“  1943) w kracza w  no w y  o- 
kres swoje j twórczości. W  ro- 

| ku 1946 wchodzi na ekrany je ­
go f i lm  „D zieci u lic y “ . Jest to  
h is to ria  dwóch m ałych chłop- 

i ców, pucybu tów  u licznych, a- 
j resztowanych za współpracę 
* x bandą złodzie jaszków w yko -

rzystu jącą powojenne zamie­
szanie dla rob ien ia  grubych 
interesów. Jako w ą tek prze­
w odn i f iim u  p rze w ija  się m o­
ty w  kon fro n tac ji szlachetnych 
uczuć chłopców, ich proste j 
p rzy jaźn i, ich na iw nych  m a­
rzeń o posiadaniu w łasnego ko­
nia, z brudną rzeczyw istością 
w ięz ien ia  dla n ie le tn ich , z ży­
ciem  powojennych W łoch, k tó ­
re niszczy wszystko, co było 
piękne w  życiu chłopców  i po­
w odu je  trag iczny koniec ich 
h is to r ii. Następny f i lm  De Si­
ei, „Z łodz ie je  row e rów “  (1948) 
jest opowieścią o bezrobotnym  
k tó ry  tracąc ro w e r tra c i jed­
nocześnie jedyne źród ło u trz y ­
m ania. T raged ii bezrobotnego 
przyg ląda się jego m a ły  sy­
nek.

W  trzy  la ta  później De Sica 
rea lizu je  „Cud w  M ed io lan ie“ 
(1951). F ilm  ten stanow i na po­
zór coś zupełnie nowego w  
twórczości De Siei, ale ta no­
wość jest, ja k  powiedziałem , 
pozorna. Nowe jest to, że De 
Sica odchodzi od surowego sty­
lu  dokum entarnego. To ju ż  nie 
jes t to  proste, dram atyczne zda 
rżenie, k tó re  reżyser, p raw ie  
dosłow nie „zna jd u je  na u lic y “ , 
ta k  ja k  na u lic y  znalazł m ałe­
go bohatera f ilm u  „Dzieci pa­
trzą  na nas“ , ja k  na u licy  zna­
laz ł tragedię „D ziec i u lic y “ , 
ja k  wreszcie na u licach M e­
d io lanu odszukał bezrobotnego 
„Z łodz ie ja  row erów “ . W  ty tu ­
le f ilm u  prow oku jąco f ig u ru je  
słowo „¿ud“ . Zresztą nie ty lk o  
w  ty tu le , ale i  na ekranie. 
W yrw an ie  się z kręgu f ilm ó w  
niem alże dokum entarnych w  
św ia t fa n ta z ji stanow i to no­
we w  „Cudzie w  M ed io lan ie“ . 
A le  jednocześnie w  f ilm ie  tym  
odzyw ają się ponownie znane 
z poprzednich f ilm ó w  De S i­
ei w ą tk i —  w ą tek m arzenia, 
zestawionego z kap ita lis tyczną 
rzeczyw istością i w ą te k  przed­
m io tu , k tó ry  zapewnić p o tra fi 
szczęście, ale k tó ry  w yd a rty  
jest z rą k  prostego człow ieka

przez b ru ta ln ą  rzeczywistość. 
T ak ja k  o kon iu  m arzą m ali 
pucybuci, ta k  ja k  row e r stano­
w i k lucz do egzystencji bezro­
botnego, ta k  samb „m a ła  chat­
ka “ , o k tó re j śpiewają w  „C u ­
dzie w  M ed io lan ie“  bezdomni, 
stanow i ich ideał życiowy. W 
„Cudzie w  M ed io lan ie“  odzy­
w a się raz jeszcze sta ły m o tyw  
film ó w  De Siei —  m o tyw  
dziecka. Toto, bohater f ilm u , 
duże dziecko, na iw ne i pełna 
dobroci, jest dalszym  ciągiem, 
kon tynuac ją  poprzednich boha­
te ró w  De Siei.

A le  kon tynuac ja  n ie  ozna­
cza wcale powtórzenia. „Cud 
w  M ed io lan ie “  pow sta ł w  no­
w e j sy tuac ji h istoryczne j, na 
now ym , trudn ie jszym  etapie. 
A ntyfaszystow skie nastro je pow 
szechne zaraz po zakończeniu 
w o jny , zróżn icow ały się klaso­
w o pod okupacją am erykań­
ską. Jedno lity  fro n t an tyfaszy­
stowski społeczeństwa w łosk ie ­
go z la t 1945 — 47 w  w yborach 
roku  1948 u leg ł częściowemu 
rozpadowi. Burżuazja, licząc 
że okupacja am erykańska 
zabezpieczy je j ochłapy z 
w yzysku ludu  w łoskiego szyb­
ko z fzuc iła  antyfaszystow­
ską maskę, oddając się pod 
opiekę w ytraw nego  sługusa 
A m e ry k i — De Gasperie- 
go, zaczęła na w yp rzódk i 
sprzedawać swój k ra j A m ery­
kanom . Na pozycjach obrony 
W łoch, ich n iezawisłości i demo 
k ra c ji pozostała klasa robot­
nicza i solidaryzujące się z n ią  
biedna ch łopstw o kierow ane 
do w a łk i przez s ilną i popu lar­
ną w  narodzie W łoską P artię  
Kom unistyczną. Ta nowa sytu­
acja spowodowała pewne zach­
w ian ie  się te j części in te ligen ­
c ji w łosk ie j, k tó ra  będąc an ty­
faszystowską w  pierwszych la ­
tach po w o jfiie , nie zdecydo­
w a ła  się jednak iść konse­
kw entn ie  po drodze rew o luc ji. 
Opuścił m. In. swoje dawne 
pozycje Jeden z tw ó rców  re a li­
stycznej szkoły w łosk ie j Ro-

be rto  Rosselini, tw órca  . f ilm u  
„Rzym , m iasto o tw a rte “ , k rę ­
cąc f i lm  o ja w ne j tendencji an­
tykom un istyczne j.

D la De Siei przychodzi m o­
m ent dezorientacji. Ż a rliw y  
hum anista  nie wyrzeka się 
w praw dzie  swoich ideałów , ale 
nie w idz i, p rzyna jm n ie j nie 
w idz i w „Cudzie w  M edio la­
n ie “ , m ożliwości ich p ra k ty ­
cznej rea lizac ji. Ucieka w  k l i ­
m at ba jk i. O dw ró t ten n ie  jest 
jednak zupełny. W pierwszej 
części f ilm u  stara się przeciw ­
staw ić św ia t nędzarzy św iatu 
w yzyskiw aczy, pod postacią 
potentanta M obbi oskarża b ru ­
talność kap ita lizm u  i dema­
skuje jego demagogiczne me­
tody postępowania z biedaka­
m i. W ychw a la solidarność, pię­
tn u je  renegatów. A le  k iedy do­
chodzi do decydującego star­
cia chw yta  się sym bolu, ba jk i, 
a legorii. Czy jest to chw yt, 
przy pomocy którego w yrazić  
chce optym izm ? N ie sądzę. 
K ie dy  Toto zaczyna za spra­
wą cudownego gołąbka czynić 
cuda, w  jego towarzyszach od­
żyw a ją  najrozm aitsze in s ty n k ­
ty . Obok chęci spełn ienia szla­
chetnych marzeń (np. epizod 
z M urzynem  i b ia łą  dziewczy­
ną) rodzi się w  nich. zachłan­
ność; lic y tu ją  się o m iliony , 
żądają p ięknych toalet.

De Sica w idz i w  tym  jedyn ie  
rea lizację  marzeń, ale jedno­
cześnie d rw i ze stworzonego 
przez siebie społeczeństwa. Bo 
też trudn o  tych m ieszkańców 
ba raków  trak tow ać jako pra­
w dz iw ych  przedstaw icie li k la ­
sy robotn icze j, czy p ro le ta ria ­
tu, B iedacy De S ie i to lum pen- 
p ro le ta ria t, ludz ie  zdeklasowa­
ni. Przedmieście zasłoniło m u 
fa b ry k i i kopalnie. Toteż d rw i 
ze wszystkich, oprócz Toto.

W  te j jednocześnie postaci 
na jw y ra źn ie j od b ija  się w ą­
tłość stworzonej przez De S i- 
cę w iz ji.  Toto jest dzieckiem , 
dzieckiem , k tó re  pom im o całe j

sw o je j na iwności po tra fi u „niż
tować swoich towarzyszy- ".J 
tychczas dzieci b y ły  u de

dow yrzu tem  sum ienia społecż81 
stwa. Teraz dziecko urast8
rozm iarów  wybawcy. A 
jest m yśl przewodnia

R
dzi»1*

nośoi bohatera? Chce on,
m by ło  dobrze, 8

każdego ___ _____
chęć zaspokojenia wszystką

sX>1

w szystk im  by ło  dobrze, 8 .
zadowolić. r ,r>D.t.

nie wyłączając wyzyskiW*®-J| 
oto dewiza, jaką  reprezenw^ 
Toto. Idea powszechnej dnb1 
ci, odw ołan ie się do naiwne» j 
dziecinnego poczucia dóbr*  ̂
sp raw ied liw ości stanow i <, 
mom ent, w  k tó rym  n a jw yr ¿ 
n ie j chw ie je  się światop°£ 
au tora film u . , j

Jak  więc patrzeć na 
M ed io lan ie “ ? N ie jest to * m
w n o ś c ią  f i lm  k o n s e k w e n tn i ,
w sw o je j w ym ow ie  j® 
li ty .  Jest to. natom iast 
m ent s ilny  i wzruszający- * j  
dokum ent m ów iący o fakt*,, 
z życia współczesnych 
ale dokum ent
wego, ale nie dość jeszcze , 
lekowzrocznego tw órcy  z 
Ciskiem obcej ideologii, z , " ' tjj 
sną n iew ia rą  w  m o ż li^ S  
zwycięstwa s p ra w ie d liw e ^  
w a lk i o zachowanie uczC!'..¡>/ 
postawy obywate la sweg® , ^  
ju . W alka ta. k tóra w 
w  M ed io lan ie“  nie D0Z'-v' ltje, 
dać mu decydującej od-p?1"  ^  
dzi na postawione py lanie’<5i- 
roku  1952 doprow adziła  ^ eo ", 
cę do f ilm u  pt. „Umberto ^  
k tó ry  kom unistyczna krw . 
w łoska oceniła ja ko  dzieła 
a lizm u krytycznego, od k to r ^  
k ro k  jedyn ie  dz ie li jego tv ^  
cę od rea lizm u socjalisty®' ^ 
go. Na tym  jednak nie 
się droga dę Siei. Obecna ó,
tuac ja  zamerykanizowani ^

Wiocl*’

w a lk i P°sti;^

wym agać będzie ,i 
„C udu w  Mediolan 
w a lk i o to, by sZ

W łoch 
autora
dalszej waJKi o to, oy ^  
jego nadal służyć mogła n 
do w i w łoskiem u.

K R Z Y S Z TO F  T. TOEPŁl<i*



W  s p r a w i e  a b s o l w e n t ó w  s z S s ó ł  t e c h n i c g n y c h

Te chnik » mechanik... magazynierem !
n1* 58 l r ’52 r " gdy m iody 

ftnrn A  * ^ SZar$ DudkiewiCZ O-
j-  _nakaz pracy i  sk ie row a- 

“ ? Zakładów  W ytw órczych  
id;zen T e le kom u n ika cy jn ych  

a#»ii'0l13u n y  P a rysk ie j w  W ar- 
i »we' Czek a iy  D udkiew icza la - 

w  zawodzie, k tó ry  zdo- 
onni , i )rac" ’>jac i  ucząc się w  
"PW udiuowym techn ikum , w  
^Wodzie, k tó ry  pokochał.

, j ^ c dziwnego, że z rado- 
"“ jra e d ł do pracy, z radością, 

spełniło się to, do czego dąży ł 
parę ła t  uporczyw e j p ra - 

^P ogodz ió  pracę z nauką  -  
( T r ®  h ia  ta k  ła tw o , a uzy- 
jTw® w  tych  w a run kach  dy- 

techn ika  - m echan ika 
i 'w * f  *a liczyć śm ia ło  do iw y -  

w  życiu m łodego cz łow ie -

te r? 'r v  i ,ê inak  cieszył się R y- 
Q B udk iew icz  z uzyskanego 

"yc ięstw a, z tego, że uzb ro jo - 
ift.T d o b y tą  w iedzę pó jdz ie  na 
■j w a lk i o P lan Sze-
“ tę tn i —  do p ro d u k c ji, aby 
r<*=awa4 w'
Powijać sw ym  zawodzie, 

- swe um ie ję tności, stać 
^  Pełnowa r  toéc i ow ym  fachow -ow ym

potrzeba na-!2 i  k tó rych  ta k  
-etnu k ra jo w i

f c w n f k  M a in  K a d r  pole- 
iete ” “ tówiczowd w yp e łn ić  an- 

n-spisać życiorys, a potem  
“ wyrokował-

Do
Tak,

magazynu.

zard ”  m echan ik  R y-
ynip 'dkiew lc z  s ta ł się m aga- 

do i eg0 obow iązków  
■»„I teras spraw dzanie czy 
( noteka zgadza 
jg a n ych , a lbo

;a_  Miesiącu, sy tuac ja  techn l- 
ia..J:ec“ a iltka  zm ien iła

się z ilością  
p rzy ję tych  de-

się:
‘t íS w n 11 Przeniesiono go do 
[g. 1̂ p lanow an ia  dz ia łu  G łów - 
,sí  j ,  ivIechanika, gdzie trw a le  
._Qł Pa rów nież n ieodpow ia-

da jącym  jego k w a lif ik a c jo m
stanow isku.

Podobnie jest za trud n iony  te- 
le te chn ik  S tan is ław  S w ię tu lsk i, 
k tó ry  od 7-m iu m iesięcy przepi­
suje w  B iu rze  Rozdzie lczym  da­
ne z p lanów  na p rzew odn ik i.

—  W yro b iłe m  p rzy  ty m  cha­
ra k te r pism a, a w ie le  zapom nia­
łem  z tego, co uczono w  szkole 
—  m ó w i S w ię tu lsk i.

T e le te chn ik  Je rzy  Szarek w  
p lan ow a n iu  t ru d n i się przepisy­
w an iem  p lanów .

Podobnie są za trud n ien i te­
chn icy  Jabrzem ski, O koń, A n -  
d rze jk iew icz , Łęczyński.

*

Z W U T  im . K o m u n y  P a rysk ie j 
są je dn ym  z p rzodu jących  za­
k ładów , system atycznie i z nad­
w yżką  w yko n u ją cym  p la n y  p ro ­
dukcy jne . Duże osiągnięcia ma­
ją  w  sw ej p racy d y re k c ja  i  k ie ­
ro w n ic tw o  Zakładów . W ycho­
w ano tu  niejednego, znanego w  
ca łym  k ra ju  przodow nika. W  
K om u n ie  P a rysk ie j p racu je  
Z dz is ław  Pon ich te ra , k tó ry  w y ­
kona ł ju ż  w  ro k u  u b ie g łym  za­
dania przypadające na niego w  
P lan ie  Sześcioletnim ; D anuta  Sa- 
w ie jko , k tó ra  dla uczczenia 
p ierwszom ajowego św ięta zobo­
w iąza ła  się w ykonać swe sześ­
c io le tn ie  zadania do 1.5.1954 r. 
T ym  bardzie j n iezrozum ia ły  jest 
fa k t n iedocen ian ia  przez k ie ro w ­
n ic tw o  Z ak ładów  zagadnienia 
m łodych  k a d r technicznych, 
w łaściw ego w yko rzys ta n ia  i  roz­
mieszczenia tych  kad r, udziele­
n ia  im  pom ocy 1 op ie k i w  roz­

w ią z y w a n iu  na b y te j w  szkole 
Wiedzy, zdobytych um ie ję tności, 
w  pog łęb ian iu  spec ja lizac ji.

N iew łaśc iw ie  za trud n ia ją c  ab­
so lw entów  szkół technicznych, 
obsadzając n im i stanow iska,

k tó ra  n ie  odpow iada ją  ic h  k w a ­
lif ik a c jo m , d y re kc ja  zakładów  
w yrządza k rzyw d ę  m ło d ym  lu ­
dziom, k tó rz y  zam iast rozw ija ć  
się i  rosnąć na ptwwdadwych, 
k w a lif ik o w a n y c h  fachowców, 
m a ją  w sze lk ie  w a ru n k i do tego, 
aby zapom inać, w yzbyw ać idę 
zdobyte j w  szkołach w iedzy, 
aby cofać się zam iast iść na­
przód. N iew łaśc iw ie  w y k o rz y ­
s tu jąc  m łode k a d ry  fachowców, 
d y re k c ja  przodu jących  Z ak ła ­
dów  w yrządza szkodę naszej 
og ó lnok ra jo w e j gospodarce —  
ty m  zakładom , k tó re  n ie  posia­
da jąc w y k w a lif ik o w a n y c h  pra­
cow n ikó w  m a ją  trudn ośc i w  
w y k o n y w a n iu  p lan ów  p ro du k­
cy jn ych .

O rgan izacja  zetempowsfca w  
Zakładach i  je j przew odniczący 
tow . H e n ry k  N o w ack i — zam iast 
zająć się spraw ą m ło dych  ab­
so lw entów , zająć się —  jakże 
is to tn y m i trudn ośc iam i m łodych  
te ch n ikó w  i  pomóc im  —  t ru d ­
n i się „w y ja ś n ia n ie m “  rzekom ej 
bezpodstawności ic h  próśb o 
w łaśc iw e  za trudn ien ia .

W arto , aby Z M P -ow cy  sięg­
n ę li np. do m a te ria łó w  z IV  i  V  
P lenum  K C  PZPR, gdzie szero­
k o  om aw iana b y ła  spraw a no­
w ych  k a d r  d la  w yko n a n ia  p la ­
n u  państwowego.

B y ła  ta m  m owa i  o opiece nad 
k a d ra m i i  o na le ży tym  rozsta­
w ie n iu  i  w yko rz y s ta n iu  k a d r 
fachow ych.

W a rto  też, by Zarząd D zie ln ico­
w y  Z M P  pom ógł przewodniczą­
cemu i  in n ym  członkom  ko ła  za­
stanow ić się nad ro lą  p racow n i­
ka  apara tu  Z M P  w  zakładzie p ra -

P r a l n i a

TT W arszaw ie można u -  
sh/szeć ciekawą, choć dość 
^ p ra w d o p o d o b n ą  h is to ry j­
kę-

W m iesiącach le tn ich , na 
W zegu W is ły  w  oko licach  
b r a n ia  codziennie n iem al 
n,o ina było  zaobserwować 
jcirioic n iezw yk ły . G rupa  
kilkudzies ięc iu  a czasami 
k ilkuset m łodych lu d z i w y -  
konywała dziwne ruch y  i 
^yn no śc i. Do uszu p rzypad­
kowego przechodnia dobie­
gały ta jem nicze o k rzyk i:

K ija n k ą  ją , k ija n k ą  
Przez rękaw... Śmiało... To 
f ° b r y  m a te ria ł —  nie  roz- 
ieei się...

więcej... N i*, Piasku  
6ctdź leń...
Ą '— Nie kręć tak  mocno, bo 
j(l d iab l i  icezmą...

Zain t rygow any przecho- 
f zień podchodził  coraz b li- 
'Cj- To co w idz ia ł  napeln ia-

, Po n iem a łym  zdz iw ie ­
niem, T łu m  chłopców po­
chylał się ry tm iczn ie  ku  
Zlprni z zapałem b i jąc k i j a ­
m i  u> rozłożone na piasku  
koszule tudzież inne części 
Łęsk ie ]  b ie l i  zny, używając  
f ‘ V tym  fachowych w y ra -  
zeń z czasów kró la  Cwiecz'- 
ka (owe „ k i j a n k i “  to ja k  
Wiadomo zw yk le  kije. służą-

ce do w ypędzania b ru du  z 
odzieży...).

W idok b y ł budu jący  i  w  
W arszaw ie przytaczano ten  
fa k t, ja ko  p rzyk ła d  ró w n o ­
up raw n ie n ia  mężczyzn...

M ów ią , że ty m i m ło d ym i 
lu d źm i b y li m ieszkańcy D o­
m u M łodego R obotn ika  
p rzy  Fabryce Samochodów  
Osobowych na Żeraniu.

T rudn o  s tw ie rdz ić  ile  
p ra w d y  zaw iera ta po ic ia - 
stka. Od m ieszkańców zaś 
D M R -u  nie  m ożna na ten  
tem at usłyszeć żadnego 
szczerego wyznan ia. W yda­
je  się jednak, że fa k ty  po­
wyższe są na jzu pe łn ie j au ­
tentyczne. Świadczą o tym  
tri. in . g ru p k i m ieszkańców  
DM R~u co k ilk a  d n i u ro ­
czyście celebrujące w  u m y­
w a ln iach  „w ie lk ie  p ra n ie ” ...

T u  pow sta je  oczyw iście  
py ta n ie : —  cóż %p tym  
w szys tk im  dziwnego? N ie  
m a wszak podzia łu  na 
czynności „kob iece“  i  „m ę ­
sk ie " i  in ic ja ty w a  m łodych  
rob o tn ików  zasługuje je d y ­
nie  na uznanie...

Innego zdania są m iesz­
kańcy D M R -u .

D M R  p rzy  FSO jest no­
woczesnym budynk iem , w  
któ r\rm  zaproje.ktowano  
wszelkie urządzenia d la  
w ygody jego m ieszkańców.

N ie zapom niano oczyw iści«  
o p ra ln i. D z ięk i tem u w  
c h w ili o tw a rc ia  dom u w  
łip cu  1952 p ra ln ia  by ła  p ra ­
w ie  gotowa. K ie roum icturo  
budow y osiedla Praga I I  
zapewnia ło , że w  ciągu k i l ­
ku  d n i zakończy ins ta lac je  
urządzeń, K ilk a  d n i zam ie­
n iło  się w  k ilk a  tygodni. 
M ieszkańcy D M R -u  chodzi­
l i  w  brudnych  koszulach  i  
z nadzie ją  spogląda li na 
głucho zam kn ię te d rz w i 
p ra ln i. K ie dy  d łuże j czekać 
by ło  niesposób, w y b ra li się 
na „w ie lk ie  p ra n ie " nad 
Wisłę...

W reszcie pewnego dnia...
—  P rzysz li in s ta la to rzy !—  

Wieść ze lektryzow a ła  w szy- 
tk ic h  m ieszkańców D M R -u , 
któ rzy  s tłoczy li się w  
drzw iach  p ra ln i. M a js tro w ie  
w ażnym  krok iem  chodz ili 
w o kó ł urządzeń, k iw a li g ło ­
w am i, coś rozk rę ca li w y ­
m ien ia jąc  fachowe uw agi.

—  To ja k , panow ie  —  bę­
dzie p ra ln ia?  —  Z apy ta ł 
ktoś z nadzie ją  w  głosie.

—  Się zobaczy... D rz io i 
znowu zostały zam knię te na 
cztery spusty.

Po k ilk u tyg o d n io w ych  po­
nownych, in te rw enc jach  
przysz li in n i insta la to rzy. 
Znow u s tu k a li w  ru ry , coś 
rozkręca li.

Poczem poszli. Pow tarza­
ło się to przez d ług ie  m ie ­
siące. Koszule prano po sta­
rem u w  W iśle, a porą z im o­
w ą w  um yw a ln i... N iedaw ­
no „z w ie d z ił"  h istoryczną  
ju ż  n iem a l p ra ln ię  k ie ro w ­
n ik  in s ta la c ji san ita rnych  
budowy. O be jrza ł wszystko  
dokum entn ie  ł  ośw iadczył, 
że icszystko. jest w łaśc iw ie  
w  porządku ty lk o  p ra ln ia  
nie jes t przyłączona do in ­
s ta la c ji e lektryczne j.

—  A  to ju ż  n ie  nasza 
kom petencja. —  Ze sm ut­
k iem  roz łoży ł ręce.

I  p ra ln ia  s to i nada l za­
m kn ię ta . Na szczęście w io ­
sna w  pe łn i, znowu będzie 
można prać nad  W isłą  k i­
jankam i.

Z. Szel

cy. T rzeba przecież pzraiętaó, że 
p ra co w n ik  ap a ra tu  Z M P  w  aa- 
k ładzie , to  nauczycie l { pomoc­
n ik  m łodzieży w  je j  w a lca  o  lep­
sze w y n ik i p ro du kcy jne , o «do­
byw an ie  w iedzy  p o lity c z n e j 1 
ogó lne j —  to  Jeden z n a jle p ­
szych pom ocn ików  d y re k c ji *n - 
k ła d n  w  je j  p racy  nad rea lizac ją  
zadań p ro d u kcy jn ych , k tó ry , 
gdy za jdzie  potrzeba, wykaż® 
b łędy  w  p racy  z m łodzieżą i  po­
może te b łędy przezwyciężyć.

N ie  bez w in y  je s t tu  i  Zarząd 
D zie ln icow y Z M P  —  G rochów , 
k tó rego  p rzes iadu jący w  Z ak ła ­
dz ie  przedstaw ic ie le  n ie  ty lk o  
n ie  pom og li tow a rzyszow i N o­
w a ck iem u  w yzbyć  się lekcew a­
żącego s tosunku do n iew łaśc i­
w ie  za trud n ionych  tech n ikó w , 
a le  i  sam i obo ję tn ie  p o m in ę li 
ten  bardzo w ażny  p rob lem , w aż­
n y  bo —  ja k  w ska zyw a ł tow . 
N o w ak  w  sw ym  re fe rac ie  na  V  
P lenum  K C  P ZP R  —  „p ro b le m

k a d r gospodarczych w  Świetle 
zadań P lan« 8-le tn lego  n ie  jes t 
spraw ą w yłączn ie  organ izacy j­
no -  techniczną lu b  a d m in is tra ­
cy jną . Jest to  k lu czow y  problem  
po lityczn y  ściśle «w iązany z ca­
łą  p ro b lem atyką  bu do w n ic tw a  
podstaw  soc ja lizm  i w  Polsce...“

3. W O Ł K O C H O ft

Sprawę k g ru n tu  niesłusz­
nego stosunku d y re k c ji Z W U T  
im . K o m u n y  P a ry s k ie j do ab­
so lw en tów  szkól technicznych 

redakc ja  k ie ru je  do D eparta­
m en tu  K a d r  M in is te rs tw a  
P rzem ysłu Maszynowego, 
p rzypom ina jąc  Jednocześnie, 

że n ie  Jest to p ierw sza tego 
rodza ju  spraw a k ie row a na  do 

M in is te rs tw a .

S pó łdz ie ln ia  p rodu kcy jna  „P an ce rn iak " w  powiecie s łub ick im  została zorganizowana w  f* 
1952 przez rezerw istóu) jednostk i pancernej W ojska Polskiego.

S pó łdz ie ln ia  od c h w ili założenia jest pod stałą opieką jednostk i w o jskow ej, w  k fó re j od by li 
służbę w o jskow ą dzis ie js i spółdzielcy. W  dniach w o lnych od zajęć żołnierze odwiedza, ą s ta r-

szych kolegów, niosąc im  pomoc.
Na zd jęc iu : żołnierze pom agają członkom  spó łdz ie ln i p rzy rep e ra c ji maszyn rolniczych.^

Foto CAP

W  n o w y ch E ta rz q d a e h  k ó ł  Z M P

P r i e c l o w y i i k  p r a c y ,
k t ó r y  s t a E e  p o d n o s i  s w ó j  p o i i o m ^  p o l i t y c z n y  

—  M a r i a n  K w i a t k o w s k i

Ohoq pracować przy ujarzmianiu wielkich rzek —  
wybrałam inżynierią wodną...

Jestem uczennicą k lasy  X I- te j,  
w k ró tce  sta ję  do egzam inów m a­
tu ra lnych , a ponieważ pragnę 
się da le j kształcić, chcę pójść
na wyższe s ^ d la  S praw a w y -  ^  każdych w a k a c jl wyjeżdża 
bo ru  k ie ru n k u  s tud iów  nie  jes t Tln rivak. tvkp; k tń ra  „o ^ w o li 
rzeczą ła tw ą , na leży się dobrze 
zastanow ić i  zbadać sw oje moż­
liw ośc i, ob iera jąc ja k iś  k ie ru ­
nek.

Ja od k i lk u  la t m arzy łam  o 
tym , by zostać inżyn ie rem . Póź­
n ie j ta k  szczęśliw ie się złożyło, 
że m ia łam  p rzy ja c ió ł s tu d iu ją ­
cych na ob ranym  obecnie prze­
ze m n ie  k ie ru n k u  i  często dys­
ku to w a liśm y  na tem aty  zw iąza­
ne z w yk ła d a fn i, dz ięk i czemu 
jestem  dobrze po in fo rm ow ana 
ta k  w  przedm iotach, ja k  i  o 
w ym aganiach na w ydz ia le , ja k i 
w yb ie ram . D z is ia j jestem  ca łko­
w ic ie  zdecydowana i  będę stu­
diować na W ydzia le  In ż y n ie r ii.

W ydz ia ł In ż y n ie r ii p rzy  szcze­
c iń sk ie j szkole in żyn ie rsk ie j 
dz ie li się na sekcję w odną i  lą ­
dową. Przez pierwsze la ta  s tu ­
d iów , k tó re  t rw a ją  4 1 pó ł roku , 
obie te  sekcje m a ją  p rzedm io ty 
p ra w ie  te  same, a dopiero na 
trzec im  roku  ob iera się specja­
lizację. Zasadniczym  przedm io­
tem  na obu sekcjach jest m ate­
m atyka , z f iz y k i jest jedyn ie  
s ta tyka, poza ty m  w ie le  przed­
m io tó w  łączy się z budową zie­
m i, a w ięc jes t geodezja, pe tro­
g ra fia  i inne. Ogółem podczas 
s tud iów  jest oko ło  pięćdziesięciu 
przedm iotów . Są one jednak 
bardzo ciekawe, a dochodzą i

zm ien ia ją  się po każdym  seme­
strze tak , że liczba ich  m nie n ie  
przeraża.

Już teraz cieszę się, że pod-

śię na p ra k tykę ; k tó ra  pozw oli 
m i zapoznać się ju ż  podczas s tu­
d ió w  z m o ją  pracą. Chcę stu­
diować na sekc ji wodnej. K sz ta ł­
cić się ta m  będą fachow cy z 
dz iedziny budow y portów , regu­
la c ji rzek  i  kana łów , a ja  
chcia łabym  w łaśnie w  przysz­
łości pracować na w ie lk ic h  bu­
dow lach socja lizm u —  p rzy  re­
a lizac ji g igantycznych p lanów  
u ja rzm ian ia , re g u la c ji w ie lk ic h  
rzek — W is ły ,-B ug u  p rzy  budo­
w ie  w ie lk ic h  z b io rn ikó w  powo­
dziowo -  energetycznych nad 
jednym  z ka rpack ich  dop ływ ów  
W is ły .

Przeobrażenie naszych rzek 
zacznie się ju ż  w  końcu P lanu 
6-le tn iego. I  m a rtw ię  się, że m a­
rzenia m oje spełn ią się dopiero 
w  po łow ie przyszłe j p ięc io la tk i. 
A le  za to k iedy za k ilkanaście  
la t W is ła  w  ca łe j swej długości 
będzie rzeką żeglowną, a k a r­
packie zb io rn ik i na zawsze z n i­
weczą groźbę powodzi i staną 
się źród łem  tan ie j energ ii e lek­
tryczne j —  będę dum na, że w  
tym  w ie lk im  dziele ja  rów nież 
w zię łam  udzia ł.

W A N D A  C H O T K O W S K A
ucz. k i, X I  przy 

I  Ogólnokszt. Szkole Żeńskie j 
w  Szczecinie

P R O G R A M  R A D I O W A
n a  cteteA JO k w ie tn ia  1053 r . 

(p o n ie d z ia łe k )
P ro g ra m  I  — n a  fa l i  1322 m .
5..10 ..S w o js k ie  m e lo d ie “ , 6.10 

A u d . d la  w s i, 6.26 "W iadom ości 
s p o rto w e , 6.50 G im n a s ty k a , 7.20 
M u z y k a  p o ra n n a . 7.50 K a le n ­
d a rz  R a d io w y . 3.00 K o n c e r t  p o ­
ra n n y , 8.55 A u d  d la  k l .  V — 
V I I ,  9.25 K o n c e r t  s o lis tó w , 9.50 
P rz e rw a , 19.55 A u d . d fa  k l .  I ,  
l i . 15 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i,
11.45 G ło s  m a ją  k o b ie ty ,  12.15 
R a d z ie cka  m u z y k a  lu d o w a ,
12.45 A u d y c ja  d la  w s i, 13.00 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 33.40 Li­
tw o r y  k o m p o z y to ró w  p o ls k ic h  
w  w y k .  E d m u n d a  R e z le ra  — 
fo r te p ia n ,  13.55 P rz e rw a , 15.30 
A u d . d la  d z ie c i,. 16.20 M u z y k a  
ro z ry w k o w a  w  w y k .  Z e sp o łu  
G ita rz y s tó w  J. Ł a w ru sd ew ieża ,
16.45 G łos  m a ją  k o b ie ty ,  17.00 
R a d io w y  k u rs  ję z y k a  ro s y js k ie ­
go d la  p o c z ą tk u ją c y c h , 17.20 
K o n c e r t  r o z ry w k o w y  w  w y k .  
O rk . R ózg i. Ł ó d z k ie j P R  p.d. 
A . T a rs k ie g o , 13.00 „N a  szero­
k im  ś w ie c ie “ , 18.15 M u z y k a  
s y m fo n ic z n a  (w  p ro g r .  B e e th o ­
v e n ), 18.30 Z b ie ra m y  ś p ie w k i i 
p r z y g r y w k i  lu d o w e  — aud. s ł.-  
m u z . w  o p r .  A . C zek& n tow sk ieJ ,
18.45 A u d . d la  w s i,  19.00 „N a  
m ło d z ie ż o w e j a n te n ie “ , 19.3* 
M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h , 20.26 
W ia d o m o ś c i » p o rto w e , 20.36 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 20.45 
F ra g m . p o w ie ś c i I .  M te d y A s k ie - 
go p .t.  „ M a r ia “ , 2.1.00 M u z y k a  
ta n e czna  — g ra  O rk . P R  p .d . 
J . C a jm e ra . 21.30 „ B a le ty  na 
»cenach p o ls k ic h “  — aud. sfl.- 
m u z . 2S.15 M u z y k a  taneczna , 
22.29 P o ls k a  m u z y k a  s y m fo ­
n ic z n a — g ra  W ie lk a  O rk . S y m f.

P R  p .d . B o h d a n a  W o d z ic z k o  (w  
p r. K .  S e re e k i — s y m fo n ia ) .

P ro g ra m  I I  -  n a  fa l i  367 m .
5.10 „S w o js k ie  m e lo d ie “ , 6.00 

G im n a s ty k a . 6.10 K a le n d a rz  
R a d io w y , 6.15 M u z y k a  ro z ry w ­
k o w a , 6.50 „O d  m e lo d ii do m e ­
lo d i i “ , 7.20 M u z y k a  p o ra n n a , 
8.00 K o n c e r t  p o ra n n y , 8.55 
P rz e rw a , 14.05 In fo rm a c je ,  14.10 
A u d . d la  k l .  I I I ,  14.30 K o n c e r t  
s o lis tó w . 14.55 M u z y k a  ro z ry w ­
k o w a , 15.10 A u d . d la  w y c h o ­
w a w c z y ń  p rz e d s z k o li,  15.13 
S ty liz o w a n a  p o ls k a  m u z . lu d . 
16.30 A u d . d la  d z ie c i. 16.00 
W sze ch n ica  R a d io w a  — k u rs  I,  
16.20 Z c y k lu :  „K o m p o z y to r  
T y  go d n  i a— S e r  g i usz R a c h m a n l-  
n o w “  aud . s ł. m u z . w  o p ra ć . 
R. J a s iń s k ie g o , 17.13 M a y s e l: 
W ią z a n k a  m e lo d ii f i lm o w y c h  
(O rk ie s tra  P R ), 17.30 N a  w a r ­
s z a w s k ie j fa l i ,  18.00 K o n c e r t  
s o lis tó w , 13.30 O d p o w ie d z i „F a l: 
49“ , 18.42 „N asze  c h ó ry  ś p ie w a ­
j ą “ , 19.02 B a c h : P re lu d iu m  1 
F uga  C -d u r  (A lb e r t  S c h w e itz e r 
—- o rg a n y ) , 19.10 R a d io w y  k u rs  
ję z y k a  ro s y js k ie g o  d la  za aw a n ­
s o w a n y c h , 19.30 M u z y k a  i a k ­
tu a ln o ś c i, 20.00 „A u d y c ja  l i t e ­
ra c k a “ . 20.20 K o n c e r t  K r a k o w ­
s k ie j O rk . i  C h ó ru  p o d  d y r . 
S ta n is ła w a  G a jdeczk i,. 21.26 
W la d . s p o rto w e , 21.38 M u z y k a  
ta n e czna , 22.00 W szechn ica  R a­
d io w a  — k u r s  I I ,  22.20 K ie o fa s  
O g iń s k i „Z e l id a  i  T a lc o u r “  — 
aud . s ł.-m u z . w  o p ra ć . p ro f .  
d r . Z ćz. J a c h im e c k ie g n  (O rk . i  
C h ó r R ózg i. K ra k o w s k ie j PR>. 
23.26 S c h u m a n n , T a ń ce  D a w id s - 
b t ln d le ró w  w  w y k .  M . W iłk o ­
m ir s k ie j  — fo r te p ia n .

| O sta tn io w y p a d k i w  życiu M a- 
| r ia na  K w ia tkow sk iego  przyspie- 
I szyły bieg. Ważne, decydujące 
! w ydarzen ia  —  szły jedne po 
drugich.

G dy M a ria n  K w ia tk o w s k i 
k ró c iu tko  odpow iada ł na py ta ­
nie, zadane m u przez tow arzy- 
rzy  na zebran iu w yborczym  ko­
ła  Z M P  przy PZO w  Warsza­
w ie  — przed oczyma stanęło 
m u całe życie —  dzielące się 
ja k b y  na dw ie  części: jedną, 
p łynącą w o lno  —  i  drugą, brze­
m ienną w  wydarzenia , stale na­
b iera jących przyspieszenia.

P ytan ie  brzm ia ło : czy p ie rw ­
szy raz będąc w e w ładzach o r­
ganizacji M a rian  K w ia tko w sk i 
czuje się na siłąch być jednym  
z przyw ódców , k ie row n ikó w  
m łodzieży? Czy po tra fi?

★
W  P aństw ow ych Zakładach 

O ptycznych M arian  znalazł się 
w  lipcu  1952 roku , rów no m ie ­
siąc po skończeniu średnie j szko­
ły  zawodowej, do k tó re j p rzy­
jecha ł z rodzinnego m iastecz­
ka, Sobolewa ko ło  G arw o lina . 
W łaśn ie od lipca 1952 roku  za­
częło szybciej p łynąć jego życie.

Przed oczyma M ariana  prze­
toczył się w span ia ły , im p o n u ją ­
cy, n iezapom niany Z lot... Z ro­
dz ił w  M aria n ie  pragn ien ie  czy­
nu, dążenie —  by znaleźć się 
„w  sam ym  środku życia“ , w  
szeregu, k tó ry  p ierw szy w k ra ­
cza w  nowe lata, ścigając się z 
czasem.

Zapragnął zostać p ionierem .
W tedy, gdy zaw iązyw a ł się w  
fabryce now y dzia ł pracy, p ły t-  
kow n ia  —  w ym aga jący od ro­
bo tn ika  w ysok ich  k w a lif ik a c ji,  
opanowania, c ie rp liw ośc i w  w y ­
konyw a n iu  bardzo trudnych , 
precyzy jnych  „do ostatecznych 

j g ran ic“  robó t —  M arian  zgłosił 
i się do na jtrud n ie jsze j pracy.
; P ragną ł być p ion ierem  dokład­
ności. T ak  ja k  w  kopa ln i o pio- 

| n ie rs tw ie  gó rn ików , na ich bo- 
| ha terstw o w skazu ją  tony, m etry  
| sześcienne węgla — o odwadze 
M ariana  w  przezwyciężaniu 
trudności —  decydowały dzie­
siąte m ilim e tra . Doszedł do tego,

że na nowym , (rudnym  odcinku 
pracy w yra b ia  teraz do 140 proc.
norm y.

N ied ługo potem, jako ag ita tor 
w  kam pan ii przedwyborczej, 
pracując w  jednym  z K om ite tów  
F ron tu  Narodowego na Saskiej 
Kępie ze tkną ł się z innym  św ia­
tem ; z „w illo w c a m i“ , przeżytka­
m i dawnych czasów, m ieszkają­
cym i jeszcze w  n iektórych w i l ­
lach na Saskiej Kępie. W tedy, 
przekonując chw ie jnych , ściera­
jąc się z w ro g im i poglądam i — 
przekonał się, ja k  nieodzowna 
jest w  pracy ag itatora, w  życiu 
zetempoWca, w iedza po lityczna. 
N ieraz w tedy sięgał do książki, 
do broszury — żeby pogłębić, 
wzm ocnić argum enty w  ag itac ji. 
W iedza polityczna, k tó rą  zdo­
był, przedwyborcza praca spo­
w odowały, że okrzepł po litycz­
nie.

S ta ł p rzy warsztacie, gdy do- 
sięgnęła go wiadomość o śm ier­
ci S T A L IN A . Tak... dosięgnęła 
go. Uderzyła prosto w  serce 
m yśl: nie ma ju ż  Człowieka, 
którego życie splecione było z 
h is to rią , z życiem każdego pro­
stego człow ieka, z jego w łasnym , 
M ariana, życiem. Uczucie osa­
m otn ien ia , żalu, w yp e łn iło  serce 
M ariana.

A le  w  sm utku m yśl jego 
zw róc iła  się ku  P a rtii.  Późnym 
wieczorem, siedząc w  swoim po­
ko iku  w  hotelu robotn iczym , p i­
sał podanie o przyjęcie  do Par­
tii.

W  d ługo fa low ym  zobowiąza­
n iu  p ierw szom ajow ym  K w ia t­
k o w s k i w raz z towarzyszam i z 
brygady pod ją ł się zwiększyć 
w ydajność pracy o 10 procent.

Tak ż.egnał W ielkiego 
S T A L IN A  M arian  K w ia tko w sk i. 
S łużyć aż do śm ierci ideom 
S T A L IN A , poznać Jego naukę, 
urzeczyw istn iać ją  w  życiu — 
to pragnienie, z k tó rym  M arian  
w s tąp ił do P artii.

I oto po na jw ażnie jszym  dniu 
w  jego życiu, w  k tó rym  przy ję­
to go do P a rtii, up ływ a  niecały 
miesiąc, i towarzysze, ci sami 
k tó rzy  niedawno przekazyw ali 
go P a rtii, ja ko  przodującego zet- 
empowca — dziś obdarzają go

zaufaniem, oczekują od niego 
pomocy, pow ierza ją  m u fu n kc ja  
we władzach organizacji. 

ńc
„W ierzę w  swoje s iły ! — od* 

pow iedzia ł na pytan ie  M arian  
— nabra łem  ich w ie le  w  ostat­
n im  ro ku “ .

W szóstej godzinie wyborcze­
go zebrania kom is ja  sk ru tacy jna  
podała do w iadom ości w y n ik  
głosowania: M a rian  K w ia tk o w ­
ski w raz z sześcioma in n y m i to­
warzyszam i s ta ł się członkiem  
Zarządu ko ła  ZM P  n r 1 przy  
PZO w  W arszawie. W racając do 
domu M arian , k tó ry  w  Zarzą­
dzie ob ją ł ważną fu n kc ję : od­
powiedzialność za w spółzawod­
nictw o, m yś la ł o przyszłe j p ra­
cy, o tym , ja k  będzie zaszczepiał 
m łodzieży ducha P a rtii, ja k  za j­
m ie się w spółzaw odnictw em , 
jego pogłębieniem  1 rozszerze­
niem, ja k  rozszerzy je wśród 
m łodzieży koła. ja k  zapał, siłę 
m łodzieży będzie s tara ł się skie­
rować do spełn ien ia w ie lk iego 
celu: w ykonan ia  i przekrocze­
nia planu. W  domu raz jeszcze 
za jrza ł do niedużej, brązow ej 
książeczki, k tó rą  ma jeszćze ze 
szkolnych czasów, z k tó rą  szcze­
gólnie, ostatecznie, zb liży ł się w  
czasie żałoby, w  m arcowe dni, 
To życiorys S T A L IN A , książka, 
z k tó re j M arian  bierze wzór 
dla swojego życia. Ogrom m ą­
drości i w iedzy S ta lina  budzi w  
M arian ie  ów  „ in s ty n k t p ion ier­
sk i“  — k tó ry  teraz z kniei na­
pawa go głodem w iedzy M arian  
rozum ie też dobrze, że ty lk o  
w tedy będzie a k tyw is tą  organ i­
zacji, o ile  będzie dużo się uczył 
i w ie le  w iedzia ł. D latego dzień, 
w  k tó rvm  w ybrano go na człon­
ka Zarządu Koła Z M P  zakoń­
czył le k tu rą  re fera tu  towarzysza 
B IE R U T A  na V I I I  P lenum, 
k tó ry  przerab ia ł na zajęciach 
szkolenia partyjnego. Czerwo­
nym  o łów kiem  podiśreśiił słowa:

„M us im y  skierować na w ła ­
ściwe tory wys i łek  twórczy mas 
pracujących, organizować, roz­
wijać, podnosić wciąż wyże j  
współzawodnictwo socjalistycz­
ne jako w ie lką sprawę..."

K. K Ą K O L E W S K I

O rganizacja ZM P  to bo jow i/ 
i pom ocn ik naszej p a rtii,  ale je ś li 
‘ chodzi o organizację gm inną w  
O palenicy to organizacja  ta tego 
zaszczytnego zadania n ie  speł­
n ia. A k ty w  tejże gm iny nie  p ra ­
cuje wcale, pom im o że jes t w  
gm in ie  Opalenica e ta tow y prze­
wodniczący Zarządu Gminnego  
ZM P, kol. Kasperczak, k tó ry  
ca łkow ic ie  n ie  in te resu je się 
pracą o rgan izac ji ZM P  —  pisał 
w  sw ym  liśc ie  Ignacy K o łle r.

Redakcja w  spraw ie pracy o r­
gan izac ji Z M P  w  Opalenicy in -

K r y t y k a  p o m o g ł a
te rw en iow a ła  w  Zarządzie Wo­
jew ódzk im  ZM P  w  Poznaniu.

S ekre ta ria t P rezyd ium  Zarzą­
du W ojewódzkiego nadesłał w y - I 
jaśnienie, w  k tó ry m  czytam y:

„K ry ty k a  ko l. K o lle ra  wska- j 
żująca na złą pracę Zarządu  ! 
Gm innego Z M P  w  Opalenicy i 
bardzo poważnie pomogła  w  u- j 
zd row ien iu  tam  stosunków.

Zarząd P ow ia tow y ZM P  w  j 
N ow ym  Tom yślu  przeanalizo­
w a ł sytuację  te j gm iny  i  zobo- 
w iąza ł kol. W aw rzyn iaka  — 
starszego in s tru k to ra  organiza- 1

cyjnego ZP — do udzie len ia po- 
I mocy Zarządow i G m innem u  
i ZM P w  Opalenicy. 
i Obecnie fu n k c ję  przewodu  t-  
j czącego kola ZM P  w  O palenicy 
j spraw u je kol. Podeszwa.

Za b rak tro sk i i  zan iedbyw a- 
! nie się w pracy, przewodniczący 
Zarządu Gminnego kol. Knsper- 

\ czak o trzym ał naganę od F re z y  
d ium  ZP ZMP.

! L is t kol. K o lle ra  bardzo po­
ważnie pom ógł w  pracy Zarzą­
dow i P ow ia tow em u Z M P  w  N. 
Tom yślu.

fa fz y  G tefsuiÇfaM idsfcf
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— Zarzu ty , k tó re  m i tu  po s taw ił ko-' 
tęga W iśn iew sk i — rozpoczął tw a rd ym , 
S-mym głosem, p rzyzw ycza jonym  do
P o m a w ia n ia  < i  rozkazów —  są bardzo 
ciężkie i jeże li okażą się praw dziw e, 
d y s k w a lif ik u ją  m n ie  zupełnie. Czy są 
Jednak prawdziwe? — tu  spo jrza ł na 
mhegata Zarządu W ojewódzkiego. — 
"tuszę  stw ie rdz ić , że nie.

Po sali przeszedł szum, lecz zgasł na­
tychm iast.

Sytuacja, w  k tó re j zna jdow a ła się 
nasza-akadem ia, by ła  zupełnie specja l- 

?• S tworzono na now ym  terenie, tere- 
de dotąd zacofanym , uczeln ię d la  ludu , 

a synów robotn iczych i chłopskich. Z 
, eJ P o lsk i p rz y b y li tu  studenci, ze 

, szystkich klas społecznych. N ie było  
■ arszych, dośw iadczonych ko legów  z 

yzszych la t, k tó rz y  b y  m og li p row a - 
zic pracę. B y li sam i m łodzi, po m a tu - 
, ej diedoświadczeni, k tó ry m  ty lk o  g łup -

}v  głow ie. B y ło  dużo m łodzieży ze- 
k i ; u Pi. dem ora lizu jące j sw ym  postępo- 

dmieim innych . B y ło  i  p ijańs tw o , by ło  
ń istw o, b y ły  i  g ru py  ca łkow ic ie  reak- 

ż jne, k tó re  ty m  s iln ie j na c ie ra ły  na tę 
i uczelnię, na to  nowe dzieło, by  
p o n is z c z y ć  i  opanować. Z  tego to  p o  

°du postanowiłem wraa z kolegami 
~A" '

z Zarządu Uczelnianego przedsięwziąć 
k ro k i, k tó re  by p o zw o liły  na uchw yce­
n ie  w  k a rb y  m łodzieży, na zabezpiecze­
n ie  dyscyp lin y  s tud iów  i  dyscyp lin y  o r­
ganizacyjne j. M łodzieży zorganizow anej 
jest u nas przeszło osiem dziesiąt p ro­
c e n t A  trzeba przyznać, że n ie  zawsze 
.świeciła ona p rzyk ładem . Drogą upo­
m inan ia , energicznej in te rw e n c ji i  k a r  
doszliśm y do tego, że zm nie jszy ła  się 
ogrom nie  absencja na w yk ładach , z n ik ­
ło p ijańs tw o , spa ra liżow a liśm y w p ły w  
g ru p  rea kcy jn ych  przez izo low an ie  ich  
i  rozbicie... W y n ik i są bezsporne... U w a­
żam, że by ła  to  jedyna słuszna droga... 
Z upe łn ie  oddzie lną sprawą są zarzu ty  
n a tu ry  osobistej na tem at m ojego p ro ­
wadzenia się 1 nauk i. N ie  w idzę m c ta ­
kiego w  m ym  zachow aniu się, czym  
można by usp ra w ie d liw ić  napaści na 
mnie. Rzeczywiście, na naukę n ie  m ia ­
łem  dostatecznej ilo śc i czasu, a le  zby t 
dużo by ło  koniecznej robo ty  organ iza­
cyjne j... Teraz jest lep ie j i będę m ógł 
poświęcić się nauce. Zresztą wobec w y ­
stąp ien ia  koleg i W iśn iew skiego nie  po­
zostaje m i n ic innego, ja k  złożyć rezyg­
nację ze stanow iska członka Zarządu 
Uczelnianego, a rzeczą kolegów jest tę 
rezygnację przy jąć  lu b  nie.

Ogarną? wzrokiem ealę przebiegają«
po tw arzach.

—  Oo się tyczy  ko leg i G andery —  do ­
d a ł nagle, ja k b y  sobie p rzypom ina jąc  — 
n ie  w idzę  w  ty m  sw o je j w in y . Kolega 
Gandera p racow a ł dobrze w  szkole 
średnie j, postanow iłem  w ięc zaktyw izo­
wać go i  tu ta j. Za m a ło  bow iem  m am y 
ak tyw is tó w , a w  k i lk u  tru d n o  praco­
wać. N igdy  m i się n ie  skarży ł, że ma 
za dużo p racy zetem pow skie j. Skoń­
czyłem.

S ap lńsk i s ia d ł i  spo jrza ł na ciągle 
bladego Jan ika , po czym  obserw ował 
da le j salę. N ie  p a trz y ł na Ganderę, choć 
G andera szuka ł go w zrok iem . W zro­
k ie m  chc ia ł m u  w tłoczyć  k łam stw a z 
pow ro tem  w  . usta.

—  On na® w szystk ich  w yn o tu je  — 
przestraszył się S tasiak, k tó ry  poprzed­
n io  k la ska ł również.

T ym  razem  ok lasków  n ie  było. W y­
daw a ło  się, że ja k iś  d e ń  p a d ł na salę. 
rozśw ie tloną  b lask iem  żyrando li. Gan­
dera  czuł uderzenia serca powtarza jące 
się w  skroniach.

—  Kolega W iśn iew sk i m a głos —  po­
w iedz ia ł Jan ik .

W iśn iew sk i obciągną ł w o jskow ą k u r t ­
kę, prze fa rbow aną aa brązowo.

—  Chcia łem  zadać kolegom  k ilk a  py­
tań. Można? To w y ja śn i n iek tó re  m oje 
zarzuty. Zaczniem y od ko leg i B arańsk ie ­
go.

Kolega B arańsk i siedzia ł w  d ru g im  
rzędzie, p rzy  oknie. Na jego śniadą 
tw a rz  w y s tą p ił c iem ny rum ien iec, ale 
w s ta ł zdecydowanie.

—  Kolego B arański, ja k  to  b y ło  *  w a­
szym  usunięciem  z ZMP?

—  C a łk iem  prosta sprawa —  zaczął 
B arańsk i. —  M ów iłem  kiedyś Sapiń- 
Kfciemu, że n ie  podoba m l się ta k ie  tra k ­
tow an ie  ludz i. Że m yśm y p o w in n i prze­
konyw ać, tłum aczyć i  że n ie  można n i­
kogo gnębić za to  ty lk o , że jest n ieu­
św iadom iony. Chodziło o koleżankę W o­
łowską, k tó ra  pow iedzia ła kiedyś, że 
wszystkiego jes t coraz m n ie j i że ten 
socja lizm  wca le się je j n ie  podoba. A  
trzeba wiedzieć, że koleżanka W ołow ­
ska pochodzi z drobnom ieszczańskiej 
ro d z in y  i  w yn ios ła  z dom u niechęć do 
postępu. Zresztą n ik t  je j jeszcze n ie  
w y tłu m a c z y ł rozsądnie, dlaczego są 
trudności. N aw et się chciałem  tego pod­
jąć, bo coś tam  o tym  w ie m .— ja  z ro­
botniczego dom u —  ale Sap ińskl pow ie­
dzia ł, że tu  n ie  ma gadania i  trzeba ją  
usunąć, żeby in n i ta k  n ie  m ów ili... On 
m yśla ł, że ludz iom  m ów ić  zabroni... To 
później szeptali, a to  jeszcze gorsze. Od 
tego czasu nie  lu b iliś m y  się z kolegą 
Sap ińskim , bo ja  n ieraz powiedziałem , 
co myślę. S korzysta ł z p ierwszej okazji, 
żeby m nie  usunąć z Zarządu U czeln ia­
nego 1 z ZM P. P isałem  odwołanie, ala 
Jeszcze odpow iedzi n ie  mam.

—  A  jaka  to  b y ł*  okazja do usun ię­
cia was, kolego?

—  Ee, to się ta k  po prostu zbierało... 
Też łam anie dyscyp liny  organ izacyjne j, 
ja k  u Gandery. Że m ęd rku ję , że n ie  
w yko n u ję  poleceń... A  ja  muszę pow ie­
dzieć, ja k  już  do tego doszło nareszcie, 
że kolega Ś ap ińsk i je s t szkodn ik  i  sabo­
taży sta!

— D zięku ję  wam , kolego — prze rw a ł 
W iśn iew ski. — Może teraz koleżanka 
Kam ińska?

Szczupła, niska dziewczyna o poważ­
n ym  spo jrzeniu ciem nych oczu, w sta ła  
pow o li, ledw o widoczna zza pleców Da- 
n ikowskiego.

— Koleżanka K am ińska jest szerego­
w ym  członkiem  ZMP. N ie pe łn i żadnej 
funkcja. I le  czasu tygodniowo^ poświęca 
ko leżanka p racy zetem pow skie j?

— M n ie j w ięcej cztery pe łne popo łud­
nia  i w ieczory — odpow iedzia ła po 
c h w ili namysłu,K am ińska. —  A le  często 
siedziałam w  nocy.

_ Czy koleżanka zdała ko lokw ium ?
—  p y ta ł da le j W iśniewski

__ No nie, ob la łam  kości... —  odpo­
w iedzia ła cicho Kam ińska.

__Dziękuję koleżance... Zaraz, jeszcze
Jedno. Jakie  stopnie o trzym ała  koleżan­
ka na maturze?

— Przeważnie czw órk i. Jedną tró ję  
_ glos K am ińsk ie j w zm ocn ił się n ie­
co.

W iśn iew ski sk iną ł potakująco głową, 
tzeka ł, aż uciszy się gw ar na sali.

— Nie w iedziałem , proszę kolegów, 
ja k ie  stopnie m iała na m aturze kole­
żanka Kam ińska. A le  z m oich obser­
w a c ji w yn ika , że koleżanka Kam ińska 
może się dobrze uczyć. Kolega Sap iń­
ski un ie m oż liw ił je i naukę, zajm ując ją 
tysiącem spraw organ izacyjnych, k tó re  
należą do Żarządu. Kolega Śapiński za­
męcza! ty lk o  tych studentów, k tó rzy  
okazyw a li chęć do pracy i nie p o tra f ili 
zdobyć się na żaden protest. Oni praco­
w a li za innych, za cały Zarząd, k tó ry  
m ógł próżnować zs cenę uległości wo­
bec kolegi Sapińskiego... A co rob i! Sa- 
p iński?  Jak w ype łn ia ł sw ó j czas zaspo­
koiwszy dykta to rsk ie  am bicje? Kolega 
Jarsk i m ógłby nam coś powiedzieć.

Jarski podniósł się ze zdziw ieniem .
— Ja ... Ja nic nie mam do pow ie­

dzenia w  te j sprawie..,

(c. d. n.)



Kierując s ąwskazaniami nieśmiertelnej nauki Lenina-Stalina
wierny nakazom Mienienia Jiotłwalda rząd CSR dążyć będzie 

da zapewnienia narodowi szczęśliwej przyszłości socjalistycznej
Sesja Zgrom adzen ia  N arodow ego R e p u b lik i C ze ch os łow ack ie j

16 bm. o tw a rta  została ko le j- nowych, skutecznych m etod l i d o  wstępow ania do je d n o litych  
na sesja Zgromadzenia Narodo- ; form  k ie ro w n ic tw a  życiem  pań- j spó łdz ie ln i p ro du kcy jnych , u - 
wego R epub lik i Czechosłowac-: s tw ow ym  i gospodarczym. i m oż liw ia ją c  ty m  sam ym  prze- 
k ie j.

Tysiączne rzesze ludności pra­
cu jące j gorąco w ita ły  prezyden­
ta  R e pu b lik i A n ton ina  Zapetoc- 
k y ‘ego w  drodze do Zgromadze­
nia  Narodowego.

G dy prezydent Zapotocjky przy 
b y ł na salę posiedzeń, posłowie 
p rz y ję li go d ługo trw a łą  owacją 

Na posiedzeniu Zgromadzenia 
Narodowego obecni by! i człpn.ko- : p “ 'y' 
w ie  rządu z prem ierem  V. S iro -» 
k y m  na czele, ambasador ZSRR 
w  Czechosłowacji Bogomołow, 
ambasador C h ińsk ie j R epublik i 
Ludow e j Tan Si-Hn, przedstaw i­
cie le dyp lom atyczni k ra jó w  de­
m okra c ji ludowej. « przedstaw i­
ciele społeczeństwa Pragi.

Posiedzenie zagaił przew odni­
czący Zgromadzenia Narodowe-

Następnie p rem ie r S iro ky  pod- j chodzenie w s i do w ie lk ie j p ro - 
k reś lil, że w  dziedzin ie p o lity k i | d u k c ji socja listycznej, 
w ew nę trzne j rząd uważa za i Będziem y nada l ud z ie la li na- 
swoje główne zadanie zapewnie- ! szeniu ch łopstw u pracującem u 
nie 'wszechstronnego potężnego j wszechstronnej pomocy przy 
rozw oju  budow n ic tw a socja li- i przechodzeniu do w ie lk ie j pro- j szego dalszego budow n ic tw a  so-
styeznego, dalszego rozw oju  | d u kc ji spółdzielczej, p roduk- | cja listycznego.
p ro du kc ji przem ysłow ej i ro lne j, j ej: zm echanizowanej i sto- | Naród nasz z niezachw ianą

rea lizo w a li podstawowe w y tycz ­
ne K ło n ien ia  G o tiw a lda , będzie­
m y dąży li do u trzym an ia  i  u- 
trw a le n ia  poko ju  m iędzy na­
rodam i, do zapewnienia n ie ty ­
ka lności, samodzielności i n ie ­
zaw isłości naszej R e pu b lik i, do 
zapewnienia bezpieczeństwa na-

jako m a te ria ln e j bazy w zrostu | sującej w szystkie  osiągnięcia a- 
dobrobyut k u ltu ry  i ośw iaty so- j geotechniczne, gdyż ty lk o  taka 
akustycznego społeczeństwa. 1 produkc ja  jest trw a łą  podstawą

go O. John.
Po zatw ierdzeniu przez Zgro­

madzenie Narodowe szeregu de­
k re tó w  przy ję tych ostatn io przez 
rząd, prem ier V. S iroky złożył 
dekla rac ję  rządową.

Rząd R e p u b lik i Czechoslo-

rozw iązyw an iu  problem u 
budow nictw a socjalistycznego,

: rząd będzie się k ie row a ! podsta- 
i w owym  ekonom icznym  prawem 
i socjalizm u. Będzie się on k ie ro- 
, w ał na tika  towarzysza S talina, 
zgodnie z k tó rą  g łów nym  celem 
ekonom ik i socjaustycznej jest 
zapewnienie m aksym alnego za- 

i spokojenia stale rosnących ma- 
j te ria iń ych  i k u ltu ra ln y c h  po-
trzeb całego społeczeństwa w

dobrobytu  ludności w ie jsk ie ] i  
podniesienia ku ltu ra lneg o  pozio­
m u wsi.

Dążąc tlo dalszego potężnego 
rozw oju  s ił w y tw ó rczych  będzie­
m y nada! opierać się na pomocy

pewnością i  w ia rą  we własne 
s iły  ko n tyn u u je  swą twórczą 
pracę — ośw iadczył da le j p re ­
m ie r S iroky. T e j pewności i 
w ia ry  dodaje naszemu narodo­
w i świadomość, że na czele 
K om un is tyczne j P a r t ii Czecho­
s łow ac ji s to i go ttw a ld ow sk i K o ­
m ite t C entra lny , zespół współ-

Zw iązku Radzieckiego. Jak w i a- bo jo w n ików  K lem enta  G o ttw a l 
dom o. naród radzieck i i rząd ra- j w ychow anych i  zahartowa- 
dziecki udzie la ją  nam w  naszym i ny Cj} ' przez niego w duchu ko- 
budow n ic tw ie  bezin teresownej i j m un istycznej bezkom prom iso- 
co raz w iększe j pomocy. Bea_ te j wości w  stosunku do 'w łasnych

A. Gromyko
pierwszym zastępcą ministra 
spraw zagranicznych ZSRR

A gencja  TASS donosi:
P rezyd ium  Rady N ajwyższej 

ZSRR z w o ln iło  A nd rze ja  G ro- 
m ykę od obow iązków  ambasa­
dora nadzwyczajnego i pełno­
mocnego ZSRR w  W ie lk ie j B ry ­
tan ii.

Rada M in is tró w  ZSRR m iano­
w a ła  A nd rze ja  G rom ykę p ie rw ­
szym zastępcą m in is tra  spraw 
zagranicznych ZSRR.

Wymiana listów między przewodniczącymi
oby delegacji w Panmundżon w sprawie 

termina rozpoczęcia rozmów rozejmowycb

pomocy budow n ic tw o soc ja li-
drod ze nieprzerwanego wzrostu j styczne by łoby n iem ożliw e. Jest

to pomoc wszechstronna. Nasze 
zadanie polega na tym , by moż­
liw ie  ja k  na jg łęb ie j i na jpe łn ie j 
korzystać z te j pomocy. W  tym  
duchu będziem y pogłębiać i  roz­
w ija ć  współpracę ze Zw iązk iem  
Radzieckim .

Nasze państwo .ludowo-dem o­
kra tyczne  — kon tynuo w a ł pre-

i doskonalenia p ro d u k c ji na ba­
zie na jwyższe j techn ik i.

Będziem y kon tynuow ać — o- 
św iadczył p rem ier S iro ky  — so­
c ja lis tyczną przebudowę w si 

w a ck ie j — 'ośw iadczył p rem ie r [ drogą ekonomicznego i  organ i- 
S iro ky  — staje, przed Zgrom a- j zacyjnego um acnian ia spółdzie l- 
dzeniem  N arodow ym  po reor- ; n i p ro du kcy jnych , daiszego
ganizacii. dzięki k tó re j dokona- j zw iększania he rby członem * . . , i , . będ7ie n ie .
ne zostały ważne zm iany w  s tru - ( spó łdzie ln i oraz drogą zakłada- ^ ^ n e w o b e ^ c  w rogów  we­
k to rz e  i  p racy rządu. Ta reorga- ma now ych spo.dzidlm , .V opar .
n izac ja  dokonana jeszcze z in i-  i ciu  o t rw a ły  sojusz rob o to ikow  - « ]
c is ty w v  i  zs życia tow srzyszs | 7. m ało i średnio ro ln y m i chio- j P 
G ottw a ida, stała się konieczna , parni będziemy nadal przekony-
w  zw iązku ze wspaniałym ro z - j wać chłopstw o pracującego słu-

pierw szym  
on Perssona

w  sobotę położył 
Heuscra (N iem cy

w o lem  gospodarki socja listycz- sznośei naszej drogi, będziemy 
ne j, rozwojem , k tó ry  wym agał nakłam ać chłopów p ra cu j^c \cn

Sztandar 
m łodych  «

Sukcesy zapaśników radzieckich
na mistrzostwach świata

Y7 drug im  d n iu  m is trzos tw  | zwycięstwo. W  
¿wiata odbyw ających się w  i dn iu  pokonał 
Neapolu w  w a lkach  zapaśni- ; iSzwecja i, a 
czych w  s ty lu  k lasycznym , za- : na ło p a tk i 
kończono I I  rundę spotkań w  ; zach.).
wagach lżejszych. Wszyscy re- : w  wa<j ze p ió rko w e j m is trz  
prezentanci ZSRR z a k w a lifik o - • o lim p ijs k i P un k in  (ZŚRR) w y ­
w a li się do I I I  rundy, nie po- } grat 'o b ie  w a lk i:  z K on ing icm  
nosząc porażki w  dotychcza- Jzagl. Saary) i  Popescu (Ru- 
sowych e lim inacjach. | m u ,,ia).

W  sobotę serię zw ycięstw  za- 1 M is trz  o lim p ijs k i w  wadze 
paśników  radzieckich rozpoczął le k k ie j Safin  (ZSRR) zakwa- 
m is trz  o lim p ijs k i w  wadze m u- ! li f ik o w a ł się do dalszych w a lk  
szej G urew icz. k tó ry  w  d rug im  : po zwycięstwach nad P a tm o -  
spo tkar.iu  pokonał S imona ; zsisem (G recja) i  M atouskiem  
(Zagi. Saary).' Zw ycięstw a od- j (CSR).
n ieś li rów nież: P am s le fcu  w  wagach ciężkich rep re- 
(R uniun ia). k tó ry  p o k o n a !  Z e -  j zemanci ZSRR odnieśli p ie rw - 
m an.i (CSR) i K c n c i (Węgry). ; gze zw ycięstw a. w  półc iężkie j 
k ładąc na ło p a tk i Anderssona l n jr-(3S pokonał B u rg a re lli 
(Szwecja). i (W iochy), a w c iężk ie j m is trz

W  wadze kogucie j T erian  i o lim p ijs k i H o tkas po łoży ł na 
(ZSRR) odniósł rów nież drugie i ło p a tk i Fiuzickę (CSR).

Ciekawo imprezy sportowe pojrzedzafi bąilą 
eîa^y VI Wyścigu Fokoja

Podobnie, Jak w  latach u- 
b iegłvch, tegoroczny V I W y­
ścig Pokoju Praha — B erlin  — 
W arszawa, zw iązany będzie z 
licznym i i c iekaw ym i im preza­
m i sportow ym i, k tó re  odbędą 
się ra  zakończenie poszcze­
gólnych etapów Wyścigu.

Do najciekawszych dla m i­
łośn ików  sportu, a szczegól­
nie sym patyków  p iłka rs tw a , 
należeć będzie spotkanie p ił­
karsk ie  pomiędzy reprezenta­
c ja m i Polski i Czechosłowacji

Mecz ten odbędzie się w 
--d n iu  10 maja na stadionie im  

gen. Świerczewskiego we W ro­
c ław iu
czenia IX  etapu Wyścigu Po­
ko ju  Zgorzelec — W rocław .

Druga nasza drużyna p ił­
karska spotka się w dn iu  2.V 
z reprezentacją Czechosłowacji 
B w  Pradze, przed zakończę - 
niem  11-go etapu W yścigu Brno
—  Praha. Wcześniej jednnk. 
bo ju ż  w  czasie s tartu  ko la­
rzy do I-go etapu, reprezen­
tacja B ra tis ław y rozegra mecz 
p iłka rsk i z Sofią.

W dn iu 7 m aja p iłka rska  re­
prezentacja zrzeszeniowa CSR 
spotka się w  Chem nitz z d ru ­
żyną państwową NRD, a w 
L ipsku , gdzie kończy się V I 
etap wyścigu, polska drużyna 
B. k tóra wracać będzie z P ra­
gi — występując jako repre­
zentacja jednego z Zrzeszeń
— rozegra mecz z czołowa d ru ­
żyną p iłka rską  NRD •
Dessau.

W czasie, .kiedy ko l 
czać będą w a lk i na 
śląskich, chór zo w i a n i e 
będą spotkanie p iłka rsk ie  po­
między zespołami K rakow a i 
Śląska W rocław ianie, w  na­
stępnym dniu po meczu p ił­
karsk im . zobaczą podczas eta­
pu Zgorzelec — W rocław  cie­
kaw e spotkanie w hokeju na 
tra w ie  z udziałem reprezenta­

c ji okręgowych W rocław ia i 
Poznania.

„W łó kn ia rz " łódzki gościć bę­
dzie u siebie jedną z naszych 
drużyn ligow ych, z k tó rą  ro ­
zegra mecz p iłka rsk i przed 
zakończeniem etapu W rocław 
— Łódź. I wreszcie do stolicy 
przybędzie zrzeszeniowa d ru ­
żyna p iłka rska  NRD, aby na 
zakończenie Wyścigu Pokoju 
rozegrać spotkanie z CW KS 
lub „G w a rd ią “ .

Zaplanowane przez K om ite t 
O rgan izacyjny V ! Wyścigu Po­
koju spotkania, uzupełnią tę 
piękną imprezę, m anifestacją

w  przeddzień zakon- sportowców całego świata • w 
-  1 walce o pokój i przyjaźń m ię­

dzy narodami.
*

Przed czekającym i naszych 
p iłka rzy  spotkaniam i m iędzy­
narodow ym i , w  czasie trw an ia  
Wyścigu Pokoju, sekcja p ił­
k i nożnej G K K F  powołała ka­
drę reprezentacyjną, w  skład 

| k tó re j wchodzi 38 zawodników, 
1 w  tym  4 bram karzy, ,9 obroń- J ców, 6 pom ocników i 17 na- 
I pastników .

Oto on i:
i B ra m k a rz e : ■ G ro n o w s k i (B u d  
I G d.), K ła c z e k  (W ló k n  Łódź), 
| S z y m k o w ia k  (C W K S ), W y ro b e k  
i (U n ia ).
| O b ro ń c y : Bants?. (G ó rn ik  B y ­

to m ). B a r ty ia  (U n ia ). C ichoń  
I lO sn , B y t. ) .  D u rn -o k  (O W K S  K r) , 
[ G ę d łe k  (Ogn. K r  ). Kaszuba 

(O W K S  K r ) ,  K o ry n t  (B ud. G d ) , 
j S o o k o w ia k  (K o i. P o z n ), S zczurek  
i (G w . K r .; .

(C W K S ), 
K a u de r

a łn t n r  ! P o m o c n i:" .': B ie n ie k
*̂  I C b u d z ia k  (K o l. Pozn ),

(O gn. B y t.) ,  N a r lo c h  (Ogn B y t ), 
I S łom a ( k o ! .  P ozn.), W ie c z o re k  J.

: ’e 5,a'  j (CWKS), 
szo sc łcn  ; N a p a s tn ic y : A ls ^ e r  (U n ia  C horz.). 
o g lą d a ć  A n io ła  (K o l. P ozn.), B a ra n ia k  

(K o !. Pozn.). B a s z k ie w ic z  (G w a r- 
r i:a W -w a ), B r a i t e r  (U n ia  C horz.), 
C ie ś lik  (U n ia  C ho rz  ). G o g o le w sk i 
(C W K S ), G ro n o w s k i (B ud . Gd.), 
Kem cny (O gn. B y t.) ,  K o h u t (G w a r­
d ia  K r ) .  K o ś c ie ln y  (G w . K r .) ,  
K o ta b a  (Ogn. K r . ) ,  K ra s ó w k a  
(G ó rn . B  v t .). M o rd a rs k i (G w . 
K r  ). O le jn ik  (C W K S ), Sobek 
(G ó rn  B y t.) ,  W e s o ło w s k i (K o l. 
W -w a ).

Zapaśnicze .m istrzostwa Polski
W B a li L u d o w e j w e  W ro c ła w iu  

ro z p o c z ę ły  się  17 brn. in d y w id u a l­
n e  zapaśn icze  m is trz o s tw a  P o ls k i, 
w  • k tó r y c h  b ie rze  u d z ia ł 134 za­
w o d n ik ó w .

W  p ie rw s z y m  d n iu  za w o d ó w  s to ­
czono  47 w a lk  e lim in a c y jn y c h , z 
k tó ry c h  w y ró ż n ić  n a le ży  s p o tk a ­
n ie  M ą k i (P oznań ) z G liń s k im  
(L ó d ż ) w w adze c ię ż k ie j.  Z w y  c ię -

SńkrJ tkułyny włoskie! 
n  «mistrzostwa Europy w boksie

W ło c h y  w y s ta w ia ją  
ty n ę  na m is trz o s tw a  
boks ie .

pe łną  d ru -  W  p oszcze g ó ln ych  k a te g o r ia c h  
E u ro p y  w  w a lc z y ć  będą : Spano (m usza), 

P o zza li (k o g u c ia ), Treschl (p ió rk o -  
„  „  , . w a l, D i Jas io  ( le k k a ), B o lo g n es l
Do W a rsza w y  p rz y ja d ą  na  leps i d e k k o p ó łś re d n la ) ,  Ruggerl (p ó ł-  

p lą ś c ia rz e  z m is trz e m  o lim p ijs k im  ! Ś redn ia . M a z z ln g h t ( le k k o ś re d n la ), 
Bołognesl 1 m is trz e m  E u ro p y  Strlna (ś re d n ia ), Depersio (p ó to i-s . 
Pozzaii na czele. 1 >*•> i *■'r i""  ideżka).

ż y ł M ą ka  w  c z w a r te j m in u c ie  
przez p o ło że n ie  p rz e c iw n ik a  na 
ło p a tk i.  C ie k a w ą  w a lk ę  s to c z y li 
ró w n ie *  w  w adze  c ię ż k ie )  I .e jd e -  
geber (P oznań) 1 C h m te ła rc z y k  
(K ra k ó w ). Z w y c ię ż y ł L e jd e g e b e r. 
W  w adze  le k k ie j  K le n b e rg  (Łódź) 
p ttk o n a ł K a łc h a  (P oznań). W  te j 
sam ei w adze  G o n d z lk  (Ś ląsk) z w y ­
c ię ż y ł D ą b ro w s k ie g o .

zewnętrznych, 
bez nieprzejedna­

nego stosunku do w rogów  
nie m oglibyśm y obronić przed 
n im i naszej ojczyzny i na­
szego budowrrictwa socja li­
stycznego. Zdajem y sobie spra­
wę, że im  szybciej i pomy­
ś ln ie j kroczym y do socjalizm u, 
tym  bardzie j zdradziecki i pod­
ły  staje się wróg. Na straży po­
ko jow e j, tw órcze j pracy stoją 
organy naszego bezpieczeństwa 
narodowego i państwowego, cie­
szące się a k tyw n ym  poparciem  
całego lu d u  pracującego i  jego 
zaufaniem  oraz nasze sądownic­
tw o  ludowe.

B udu j ettiy sbejalizm , pom yśl­
nie b ro n im y  wolności naszych 
narodów  i  n iezaw isłości naszego 
państwa dzięk i sojuszow i z po­
tężnym  Zw iązk iem  Radzieckim  
— naszym 'w yzw o lic ie lem , w ie l­
k im  k ra je m  Len ina - S talina, 
ostoją poko ju  i socjalizm u.

Ścisłe w ięzy bra te rs tw a i  p rzy ­
jaźn i łączą nas ze w szystk im i 
narodam i św iatowego obozu po­
ko ju  i  dem okracji.

Szerokie masy naszego naro­
du b io rą  czynny udzia ł w  św ia­
tow ym  ruchu obrońców pokoju.

W  dziedzinie p o lity k i zagran i­
cznej będziemy niezachwianie

niedociągnięć, w  duchu m iłości 
i n iezłom nej w ierności dla 
spraw y k lasy robotn icze j i so­
c ja lizm u , d la  pierwszego na 
św iecie państwa socja listyczne­
go — w ie lk iego  Z w iązku  Ra­
dzieckiego. Pewności i  w ia ry  
we w łasne s iły  dodaje nam 
w ie lk i p rzyk ła d  Z w iązku  Ra­
dzieckiego, k tó ry  pom yśln ie 
rea lizu je  zgodnie z genialną 
nauką towarzysza S ta lina  przej- 
ścis od socja lizm u do kom u­
n izm u i o tw ie ra  przed całą 
ludzkością nową epokę rozw o­
ju  społeczeństwa ludzkiego — 
epokę socja lizm u i  kom unizm u.

W  oparc iu  o pomoc i  w spó ł­
pracę m ilio n ó w  lu d z i p racy — 
ośw iadczył da le j p rem ier S iro ­
k y  — rząd nasz. będzie dążył 
nadal do zapewnienia p o m yś l­
nego rozw o ju  budow n ic tw a so­
cjalistycznego, do zabezpiecze­
nia  wolności, n iezaw isłości i  
poko ju  narodów  naszej Repu­
b lik i.

K ie ru ją c  się wskazan iam i 
n ieśm ie rte lne j n a u k i Len ina  - 
S ta lina , w ie rn y  nakazom  K le ­
m enta G ottw a ida , rząd nasz 
przy rozstrzyganiu wszystk ich 
prob lem ów  będzie uważał za 
najwyższe praw o dobro n a ro ­
du, zapewnienie m u szczęśli­
w e j przyszłości socja listycznej.

P rzem ów ienie swe p rem ier 
S iro ky  zakończył ok rzyk iem  na 
cześć prezydenta R e pu b lik i An 
ton ina  Zapotocky‘ego.

Czechosłowackie Zgromadze­
nie Narodowe jednom yśln ie  za­
aprobowało expose rządowe, zło­
żone przez prem iera V iliam a  Si- 
roky'ego w  dn iu  16 bm. i w y ra ­
ziło ca łkow ite  zaufanie rządowi 
S iro ky ‘ego.

J. Malik ambasadorem ZSRR 
w W ielkiej Brytanii

A gencja TASS donosi:
P rezyd ium  Rady N ajwyższej 

ZSRR m ianow a ło  Jakuba M a lik a  
ambasadorem nadzw yczajnym  i 
pełnom ocnym  ZSRR w  W ie lk ie j 
B ry ta n ii.

Rada ftłin is tró w  ZSRR zw o ln i­
ła Jakuba M a lika  od obow iąz­
ków  zastępcy m in is tra  spraw za­
granicznych ZSRR.

Agencja Reutera donosi z 
Fusanu, że o fice row ie  łączn iko­
w i dowództwa w o jsk  ONZ prze 
kaza li o fice rom  łączn ikow ym  
strony  ludow e j pism o genera­
ła  H a rrisona  do przewodniczą­
cego de legacji koreąńsko-ch iń- 
sk ie j generała. Nam  Ira .

W  piśm ie ty m  generał H a r r i­
sem p roponu je  zwołan ie w  dn iu 

| 13 k w ie tn ia  lu b  w  innym , bli- 
j sk im  te j da ty te rm in ie , odpo- 
| w ifida jącym  stron ie  koreańsko- 
| ch ińsk ie j, kon fe ren c ji o ficerów  
| łączn ikow ych  obu stron w  ce­
lu  om ów ienia spraw y w znow ie­
nia  posiedzeń p lenarnych  de­
legac ji prowadzących ro ko w a ­
nia  rozejm owe.

Agencja Nowych Chin donosi: 
D n ia  17 bm. strona koreańsko- 

chińska w odpow iedzi na p is­
mo gen. K arrisona  zakom un i­
kow ała . że koreańsko-chińscy 
ofice row ie łączn ikow i gotow i 
będą spotkać się ż o fice ram i 
łączn ikow ym i s trony przeciw ne j | 
w  dn iu  19 kw ie tn ia  o godz. 'A 
w celu usta len ia te rm in u  w zno­
w ien ia p lenarnych posiedzeń 
delegacji obu stron prowadzą 
cych rokow ania  w spraw ie  ró ­
że j  m u w  Kore i.

~k
Agencja Nowych Chin dono­

si z Kaesongu. że dnia 15 k w ie t­

nia na posiedzeniu 
sztabowych obu stron szczeg ^  
wo om ówiono m. in. sPra"? rnje 
tworzenia punktu , k tó ry  zaJ .  
się kon tro lą  działalności 8 
przekazujących chorych l ^  
nych jeńców  oraz sprawę utv 
rżenia p laców ki dla kontro li 
ehu w s tre fie  rokow ań w  
mundżonie.

■k
nS-ife-Agencja 

dn iu  17 k w ie tn ia  
am erykańskiego s 
wego przy by 
spy Kożedo około

donosi, i« ^  
na p o k ła d
siku desan t 

do Fusanu
500 c

i rannych 
wojennych.

ąreańskich jeńcó^

Dowództwa
Yiełnamskiej Armii Ludowej 
zwalnia jeńców francuskich

—  V ie tnam ska Agencja Pra­
sowa donosi, że w  dn iu  1 marca 
br. dowództwo I I I -s t re fy  w o jsko­
w ej V ie tnam skie j A rm ii Ludo­

w ej 'zw o ln iło  14 jeńców  w o jen­
nych — Francuzów  i  A fry k a ń - 

ezyków. . Przekraczając lin ię  
fro n tu  w  m iejscowości Lakdao 

w  p ro w in c ji Hadong zw o ln ien i 
jeńcy w znosili o k rzyk i na znak 

protestu przeciw ko „b ru dn e j 
w o jn ie “  oraz na cześć narodu 
vie tnam skiego i pokoju.

Przemówienie prezydenta USA Eisentaera 
wygłoszone w stowarzyszono redaktorów prasy anserykaósM

W stowarzyszeniu redaktorów  
prasy am erykańskie j prezydent 
E isenhower w yg łosi! przem ówie­
nie poświęcone zagadnieniom 
m iędzynarodow ym . Po stw ierdzę 
n iu , że na plan pierwszy w ysu­
nęła się obecnie sprawa „szans 
zapewnienia spraw iedliw ego po­
ko ju  w szystk im  narodom “ , pre­
zydent Eisenhower poświęcił 
znaczną część swej m ow y uzasa­
dn ian iu  i usp raw ied liw ian iu  po­
l i ty k i zagranicznej rządu USA w 
latach powojennych, wyścigu 
zbrojeń, u tworzen ia b loku a tla n ­
tyck iego itd .

Mówca obarczył natom iast po­
lity k ę  radziecką odpow iedzia lno­
ścią za w ytw orzoną  sytuację m ię 
dzynarodową, nie przytaczając 
jednak żadnych fak tów , k tóre 
by to  potw ierdzały.

D a le j prezydent Eisenhower 
ośw iadczył, że nadeszła „chw ila , 
k tóra wym aga, by rządy k ra ­
jó w  św iata jasno i uczciw ie 
przedstaw iły  swe zam iary".

Zw raca jąc się do k ie row n ikó w  
Zw iązku Radzieckiego, prezy­
dent E isenhower kreś li w  swym 
przem ów ieniu w łasny program 
uregu low ania Wszystkich proble­

mów m iędzynarodowych, zapew­
niając. że „żaden z łych spor­
nych problem ów bez względu na 
to czy jest on w ie lk i, czy m ały, 
nie jest nierozwiąz.alny, jeśli is t­
n ie je  pragnienie respektowania 
praw  wszystkich innych k ra ­
jó w “ , i że „S tany Zjednoczone 
gotowe są wziąć w  tym  należny 
udzia ł“ .

A le  i w  te j części przem ówie­
nia pom inięte zostało ca łkow ic ie  
zagadnienie Ch in i przywrócenia 
ich praw  narodowych, ja k  rów ­
nież tak i problem  ja k  sprawa 
zjednoczenia N iem iec zgodnie z 
uchw a łam i poczdamskim i. We­
d ług prezydenta Eisenhowera, w 
m iarę tego ja k  „wzm ocni się po­
wszechne zaufanie“ , można bę­
dzie „p rzystąp ić  do następnej 
w ie lk ie j pracy — zmniejszenią:- 
ciężaru zbrojeń, ja k i dźw iga o- 
becnie św iat. W tym  celu pow i­
ta libyśm y z uznaniem ja k  n a j­
bardzie j uroczyste porozumienia 
i przystąp ilibyśm y do nich. M o­
g łyby one zaw ierać następujące 
punk ty :

1. ograniczenie absolutne lub; 
stosunkowe, odpow iednie do po­
rozum ienia m iędzynarodowego,

sił zbro jnych i wojsk bezpi*®**^ 
siwa wszystkich k ra jó w ; j ,

2. zobowiązanie wszystk 
k ra jó w  do usta lenia we wzajc 
nym  porozum ieniu m aksym»1 
go poziomu te j części calej_ Pi  ̂
d u kc ji n iektórych m ateria1 
strategicznych, k tó ra  przeznac 
na będzie na cele wojenne; ^

3 m iędzynarodowa k ° ntr a, 
nad energią atomową, aby 111 
na było  przyczynić się ^ ° . unj# 
wania energ/i atom owej .
dla celów pokojow ych i do r 
lizac ji zakazu broni atomowej

4. ograniczenie lu b  zakaz 
nych rodzajów  broni o oSro 
nej sile niszczącej;

5. wcie lenie w życie ws® ( .  
kich tych uzgodnionych ogrS' 
czeń i zakazów przy pomocy ń

‘ >k ie row n ic tw em  Narodów Zj 
noczonyeh“ .

Prezydent ograniczył s'5

leżyte j gw aranc ji, w  tym  Prf . j  
tycznego systemu inspekcji^

iff

tych nader ogóln ikow ych u w 8
w n iezm iernie doniosłe j spr8'  ...i ______ z”redukc ji zbrojeń, zaznaczają^

zn«'„szczegóły program u rozbrój® 
m ają oczywiście ogromne zl 
ezenie i są skom p liko w a ny 
względu na swój charakter ■

Pleowm Zgroisictflæeïiift ilgóloeg© ®W L 
jednomyślnie przyjęto rezolucję brazylijską

Na posiedzeniu K o m is ji P o lityczne j w  dn iu  16 bm. zakoń­
czyła się dyskusja  nad rezo luc ją  po lską w  spraw ie zapobieże­
nia  groźbie now e j w o jn y  św ia tow e j oraz u trw a le n ia  poko ju  
i  p rzy jazne j w spó łp racy m iędzy narodam i.

Co się tyczy p u n k tu  drugiego

Pogrzeb zabitego przez po lic ję  b ra zy lijską  w czasie s tra jk u  ro ­
bo tn ików  przem ysłu tekstylnego w Rio de Janeiro  — robotn ika  
A l.ta ir Paula Rosas, przerodził się w  potężną dem onstrację  
przeciw ko k u r tu a z y jn y m  rządom w yzysku. '
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Przedstaw ic ie l In d ii Menon, 
popiera jąc b ra z y lijs k i p ro je k t 
rezo luc ji w  sprawne K ore i, za­
apelow ał do de legacji po lsk ie j, 
aby n ie  nalegała na głosowanie 
nad je j p ro je k te m  rezo luc ji.

Następnie zabrał głos szef de­
legacji po lsk ie j, m in is te r, Skrze­
szewski, k tó ry  pow iedzia ł m. in.

„W  w y n ik u  p racy naszej K o ­
m is ji m am y przed sobą dw?a 
p ro je k ty  rezo lu c ji: po lsk i i  b ra ­
zy lijs k i.

W  zw iązku z tym , iż  rządy 
C h ińsk ie j R e pu b lik i Ludow e j i  
K oreańskie j R e p u b lik i Ludow o- 
Dem okratycznej ponownie prze­
ja w iły  in ic ja tyw ę , zm ierzającą 
do osiągnięcia porozum ienia w  
spraw ie zawieszenia b ro n i i  za­
kończenia w o jn y  w  K o re i oraz 
w  zw iązku z faktem , że w  Pan- 
rńundżonie toczą się obecnie 
rozm owy, delegacja polska w 
danych w arunkach nie nalega 
na oddanie pod głosowanie 
swoich w n iosków  w  spraw ie ko­
reańskie j oraz uważa za rzecz 
m ożliw ą udzie len ie swego po­
parcia popraw ionem u d w u k ro t­
nie p ro je k to w i rezo luc ji, w n ie ­
sionemu przez delegację B ra ­
zy lii.

i  trzeciego p ro je k tu  rezo luc ji 
po lsk ie j, to  delegacja Polsk ie j 
Rzeczypospolitej Ludo w e j po 
w ys łuchan iu  dysku s ji nad spra­
w a m i poruszonym i w  tych czę­
ściach p ro je k tu  rezo luc ji, 
oświadcza z polecenia swego 
rządu:

N ie  nalegam y na to, aby 
p u n k ty  te, tzn. p u n k t d ru g i i 
trzec i naszego p ro je k tu , b y ły  
oddane pod głosowanie. Delega­
cja polska nie  nalega na glo­
sowanie nad ty m i punktam i, po­
nieważ, ja k  w y n ik a  z dyskusji, 
poruszone w  n ich  prob lem y 
w ym aga ją  jeszcze dalszej de­
baty.

M ając na uwadze fa k t, że do
dyspozycji obecnej sesji Zgro­
madzenia Ogólnego N Z pozosta­
ło n iew ie le  czasu, delegacja 
polska nie  nalega na głosowa­
nie nad pu nk tam i d rug im  i trze ­
cim  oraz zastrzega sobie p ra ­
wo postaw ienia zagadnień za­
w a rtych  w  tych punktach na­
szej rezo lu c ji na następnej se­
s ji Zgrom adzenia Ogólnego“ .

Następnie p rzem aw ia li dele­
gaci szeregu k ra jów , k tó rzy  w y ­

ja śn ia li m otyw y swego gloso­
wania. ;

P rzedstaw ic ie l S tanów Z jed ­
noczonych Gross, podkreśla jąc 
fa k t jednom yślności w  czasie 
glosowania nad b ra z y lijs k im  
p ro jek tem  rezo luc ji, ośw iadczył, 
iż  USA ze swrej s trony  pode j­
mą wszelkie’ k ro k i,  aby w y k o ­
nać uchw aloną rezolucję.

P rzedstaw iając m o tyw y  glo­
sowania, szef de legacji ZSRR 
A. W yszyński ośw iadczył:

„Delegacja Zw iązku Radziec­
kiego zgadza się ca łkow ic ie  z 
oświadczenietp de legacji po l­
sk ie j oraz z m otyw am i, ja k im i 
k ie row a ła  się delegacja polska 
pode jm ując swą ważną decyzję.

Jesteśmy przekonani, te  po­
m yślne zakończenie rokow ań w 
K ore i w  spraw ie w ym iany  cho­
rych i rannych jeńców, dopro­
wadzi do sukcesów . w  dalszych 
rozmowach, doprowadzi do po­
m yślnego ich zakończenia. D la­
tego też delegacja Zw iązku Ra­
dzieckiego glosowała za rezo­
lu c ją  b razy lijską .

Delegacja nasza zgadza się 
rów nież z drugą propozycją de­
legacji po lskie j; a m ianow ic ie  z 
tym , by nie nalegać na odda­
nie pod glosowanie punktów  
drugiego i trzeciego wniosku 
polskiego. Zgadzamy się na to. 
by nie oddać pod glosowanie

tych spraw nie dlatego, 
w  na jm nie jszym  stopniu 
li o słuszności tych propozJ',-^ 
o ich ważnym  znaczeniu 
spraw y pokoju — powiem 
cej o tch decydującym  zB8<̂  
n iu  dla osiągnięcia d lu g o tr^ .  
lego pokoju. P unk ty  te d o ty ^  
przecież tak ich  spraw, ja k  ■L 
dukcja  zbro jeń, zakaz 
atom owej, pa k t pokoju. 
m y pew ni, że w  w arunkachJ k  
ścigu zbro jeń, b ra ku  T .%- 
b ro rii a tom owej, b ra ku  
w enc ji m iędzynarodow ej, 
żującej p rodukc ję  bom by 8 
m owej, bezpieczeństwo ml®8^  
narodowe nie może być zaP® 
nione.

Uw ażam y za celowe y  
się w  danych w arunkach  z L ,  
pozycją de legacji po lsk ie j j  „  
nalegać na oddanie pod 
wanie pu n k tu  drugiego 3 i r a], 
ciego p ro je k tu  rezo luc ji A  
sk le j“ .

Po przem ów ieniu W yszyńsk^ 
go posiedzenie K o m is ji zos‘ 
zamknięte.

W  d n iu  18 bm. p lenum  ZÄr5
madzenia Ogólnego N Z uch"'- 
to jednom yśln ie  rezolucję “ 
zy lijs ką  w  spraw ie K o rc i, Pf^j, 
ję tą  poprzednio — rów nież J 
nom yśln ie — przez K o m is ji r  
lityczną.
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O pokój w Korei

. J u t w  na jb liższy poniedziałek 
dnia 20 bm., w  myśl zawartego 
w Panmundżon porozum ienia, 
rozpocznie się w ym iana cho­
rych i rannych jeńców, zna jdu- 
jącyeb się w  rękach obu walczą­
cych stron w Kore i.

To porozum ienie, zaw arte po 
dwóch b lisko  latach rokow ań \ 
rozejm owych, w ie lo k ro tn ie  prze­
ryw anych przez Am erykanów , 
jest w ie lk im  zwycięstwem  sil 
pokoju. W ykazuje ono ca łkow itą  
m ożliwość zawarcia pełnego po­
rozum ienia w spraw ie rozejm u 
w  Kore i, k tó ry  położyłby kres 
toczącej się od .3 lat, w  im ię In­
teresów am erykańskich mono­
poli, w o jn ie . Porozumienie to 
jest zwycięstwem  w olt pokoju, 
w ykazyw anej przez stronę lu ­
dową.

W ten w łaśnie sposób porozu­
m ienie zostało pow itane przez 
całą św iatow ą opin ię publiczną.
I tak  samo pow itana została 
wiadomość o wyznaczeniu na 
dzień 19 kw ie tn ia  br. daty spot­
kania o fice rów  łącznikow ych 
obu stron w  celu ustalenia te r­
m inu w znow ien ia p lenarnych 
posiedzeń delegacji roze jm o­
wych.

Narody całego św iata w idzą 
w tym  m ożliwość zawarcia ro ­
zejm u w  Kore i, m ożliwość po­
łożenia kresu w o jn ie , k tó ra  pu­
stoszy koreańską ziemię.

C i, k tó rzy  z w o jn y  cią­
gną brudne zyski bo ją się 
pokoju, lecz pokój jest naj­
wyższym pragnien iem  naro­
dów. która a entuzjazmem

w ita ją  wszelkie k rok i, zm ierza­
jące do rychłego zakończenia 
w o jn y  w  K ore i i zmniejszenia 
tym  samym napięcia m iędzyna­
rodowego.

Ponury błazen

Szef rew iz jon is tów  niem iec­
k ich — Adenauer, przebywa je ­
szcze w  USA. W łaściw ie, „o f i­
c ja ln ie “  rozm owy zostały już 
zakończone 1 „kanc le rz “  boński 
spędza czas na w yra b ia n iu  so­
bie reklam y, przy pomocy róż­
nych blazeńskich sztuczek jak  
np. s trzelanie z pisto le tu w od­
nego do swego szefa prasowego 
itp.

Lecz jest to ty lk o  zewnętrzna 
strona jego pobytu w  USA. 
Adenauer po tra fi pokazać rów-, 
nież pod maską błazna tw arz  
starego odwetowca i  im p e r ia li­
sty. O to próbka: „Zachód nie 
pow in ien  reagować na propozy­
cje pokojowe Zw iązku Radziec­
kiego zm ianą swej dotychcza­
sowej postawy“  — powiedział 
Adenauer na kon fe renc ji praso­
w e j w  Waszyngtonie. „P o w in n i­
śm y prowadzić nadal zbrojenia, 
ł  w  w ys iłkach  tych nie usta­
wać“ . Oczywiście zaro jen ie  N ie­
m iec zachodnich bez odpow ied­
n ich „k a d r"  n ie  jest m ożliwe. 
I  dlatego na te j samej konfe­
renc ji Adenauer ośw iadczył, że 
„zw o ln ien ie  przestępców w o jen­
nych nie będzie s tanow iło  groź­
by d la  dem okrac ji“ . Adenauer 
zw ie rzy ł się, że do tego przeko­
nania doszedł „po  rozmowach 
odbytych 1 b. generałam i W ehr­
m achtu“ , k tó ry m i od la t otacza 
si« w  Bonn,

Adenauer jest zresztą bardzo 
zadowolony z siebie i z w y n i­
ków  w izy ty  w Waszyngtonie. 
O trzym ń l on tam  „zaszczytne“  
m iano „E urope jczyka nr. 1“  (co, 
tłumacząc na po lski, oznacza po 
prostu, że jest g łów nym  w ie lko ­
rządcą am erykańskim  w  Euro­
pie) i spotka! się z ca łkow itym  
zrozum ieniem  dla  żądań nie­
m ieckich odwetowców. Zagwa­
rantow ano mu ca łkow itą  pomoc 
w  odbudowie neohitlerowskiego 
W ehrm achtu w  odbudow ie za- 
chodnio-niem ieckiego przemysłu 
zbrojeniowego, przyrzeczone 
zw o ln ić  pozostałych, zna jd u ją ­
cych się jeszcze w  luksusowych 
więzieniach, zbrodniarzy w o jen­
nych.

A m erykańsk i dz ienn ik  „N ew  
Y o rk  Herald T ribu ne “  pisze, że 
rozm owy am erykańskie Ade- 
nauera „odbyw a ją  się w  atm o­
sferze obawy, że pokojowe po­
sunięcia radzieckie podważają 
p lany u tw orzen ia  a rm ii euro­
pe jsk ie j i w prowadzenia w  ten 
sposób Niem iec zachodnich do 
paktu  a tlan tyck iego". T ak  więc 
na jw iększą obawą napawa w a­
szyngtońskich 1 bońskich podże­
gaczy wojennych to, co d la  na­
rodu niem ieckiego jest na jw aż­
niejszym  celem: utw orzen ie N ie­
miec zjednoczonych i  pokojo­
wych. Jak s tw ie rd z ił w  swym  
referacie na posiedzeniu k ie rów , 
n ic tw a  Kom unistycznej P a rtii 
N iem iec, je j przewodniczący 
M ax Reim ann „w  te j sy tuac ji 
coraz szersze ko ła  narodu n ie ­
m ieckiego, zwłaszcza zaś klasa 
robotnicza, Jednoczą glę w  w a l-

ce przeciwko w o jenne j po lityce 
Adenaucra“ .

Dowodem tego jest narasta ją­
ca w a ika  narodu niem ieckiego 
przeciwko re m ilita ry z a c ji i fa- 
szyzacji N iem iec zachodnich, po­
tężne m anifestacje pro testacyj­
ne ludu niem ieckiego przeciwko 
zatw ierdzeniu przez Bundestag 
wojennych uk ład ów  z Bonn i 
Paryża, dowodem są ostatnie 
sukcesy kom unistów  w  wybo­
rach do rad zakładowych w T r i-  
zonii.

Adenauer snuje swe wojenne 
plany, zapominając, że ostatnie 
siowo należy do ludu niem iec­
kiego, k tó ry  nie chce w o jny  i 
walczy w  szeregach św iatowego 
obozu pokoju przeciw ko podże­
gaczom w ojennym . O statn io 
prezydium  Zachodnio - n iem iec­
kiego K om ite tu  Obrońców Po­
ko ju w yda ło  oświadczenie, w 
k tó rym  w zyw a naród n iem iecki 
do wzmożenia w a lk i przeciwko 
wprowadzeniu w  życie w o jen­
nych uk ładów  z Bonn i Paryża. 
W swej walce o pokój i jedność 
naród niem iecki cieszy się ro ­
snącym poparciem wszystkich 
pokój m iłu jących  ludzi na ca­
łym  świecie.

Przeciwko faszyzacjl Włoch

Po sprzecznym z konsty tuc ją  
w łoską i regulam inem  parla­
m en ta rnym  przeprowadzeniu w  
Izbie Posłów, a potem w  Sena­
cie reakcy jne j o rd yna c ji w yb o r­
czej, k tó re j celem jest sfałszo­
wanie w o li narodu na rzecz 
chrześcijańskie j dem okrac ji, De 
Gasperi rozw iąza ł p rzedterm i­
nowo Senat, aby pozbyć się k ry ­
ty k i ze strony parlam entu i móc 
przeprowadzić w ybory  bez ja ­
k iegoko lw iek nadzoru parla ­
mentarnego.

N atychm iast te i  puszczono w  
ruch  ca ły apara t kl.erykalno-

Z -Z , faszystowskiej propagandy. Oto 
jeden 7 je j p rzyk ładów : 

Proboszcz w miejscowości San 
M in ia to  koto F lorenc ji, ks. M i- 
che ie tti, roześlą! do swych pa­
ra fian  o kó ln ik  w  k tó rym  nap i­
sał: „N ie  dość jest odm ówić ko­
m un izm ow i głosu. W obecnych 
okolicznościach obywatele po­
w in n i oddawać swe glosy na 
chrześcijańską dem okrację, gdyż 
ty lk o  ona Jest w  stanie przeciw ­
staw ić się kom unistycznem u zu­
chw a ls tw u“ . To bezczelne po­
gwałcenie kon s ty tu c ji w łosk ie j, 
zabraniającej w trącan ia  się ko­
ścioła w wewnętrzne, po litycz­
ne sprawy państwa, zostało po­
parte catą powagą w ysokie j oso­
bistości w h ie ra rch ii kościelnej 
pra łata Peccaro, k tó ry  udzie li! 
swego „p lace t“  lis tow i probo­
szcza. wyrażając jednocześnie 
życzenie, aby „o jcow skie  napo­
m nienia księdza proboszcza zo­
sta ły w łaściw ie  zrozumiane i 
przestrzegane".

Jednakże zarówno oszukań­
cza ordynacja w'yborcza jak 
i bezpraw ie rządu w parlam en­
cie, popełnione w czasie debaty 
nad tą konstytucją , w yw o łu ją  
o lbrzym ie  oburzenie wszystkich 
praw dziw ych dem okra tów  i pa­
tr io tó w  w łoskich , zdających so­
bie sprawę z tego, że celem De 
Gasperiego jest dalsza faszyza- 
cja k ra ju  i dalsze zaprżedawa- 
nie go obcym, interesom, a ski- 
żyć ma temu w łaśnie ordynacja 
wyborcza, która ma zapewnić 
rządow i utworzenie posłusznego 
parlam entu.

Do. ludowego fro n tu  przeciw ­
ko rea kcy jn yh i posunięciom

przyłączają się wszyscy Pa,r A  
w łoscy, bez różnicy przekob 
politycznych. Przed paru “ Wj, 
m i np. z reakcy jne j p a rtii rc".ej 
b likań śk ie j w ystąp,I jeden z 
przywódców, b. p rem ier ™L>g0- 
na znak protestu przeciwko V 
p ieraniu przez o fic ja lne  kte f ^  
n ic tw o p a rtii faszystowskiej PJJ, 
U tyki rządowej. Zapowiedzią j 
u tw orzen ie lis ty  wybór  ̂
„Jedności N arodow e j“ . W s.k 
ko a lic ji wejdą „autonom Kćg 
socja ldem okraci“ , . „odrodz{ 
repub likańsk ie “  oraz „ sP:a" Dy, 
d liwość i w a lka “ , tzn. ^ Ll̂ o 
które opuściły ostatn io rzą“ 0 
partie  socja ldem okratów , rcP .

ect 
ord?'

b likanów  i libera łów ,
staw ia jąc się reakcyjne j 
nacji wyborczej. ,.( f f

Niezależny libera ł, b. m in '8 
Corbino, rozpoczął w M edio-tń^ 
kampamę wyborczą na ń * -  
Narodowego Zw iązku t o 

kra tycznego“  w skład k t ót 
wchodzą członkow ie pa rtii ^  
ra lne j, chrzęści iańskie j (’e[ ry 
k rac ji i niezależni, przeciw'1̂ ,  
w ia jący się faszystowskiej P 
tyce rządowej. (.„-

Rozpoczęła przez parli® ^  
m unistyczną I poparta 
partię  socjalistyczną iV '(j (,. 
przeciwko reakcyjnem u r / i '  j 
w i. wciąga do zdecydo"'* ^  
akc ji coraz, szersze w a rs tw y j 
rodu włoskiego. Coraz ' „ i ®  
W łochów staje ram ię w 
z klasą robotnicza, c liło !1 
i postępową in te ligencją , " '.„ .,1- 
rasta jące j 7 każdym  dniem 
ce przeciw ko faszyzmowi, 0 "  
p o ś ć  i  pokój.
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